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Więcej szczerości.
Lwów 2 0 . kwietnia.

N igdy w praw dzie w idnokrąg koalicyjny nie 
by ł p iękny i przezroczysty, słońce nie świeciło 
nad nim igdy jasnem i i czystem i promieniami 
św iatła  i c ;e p ła ,'u le  dzisiaj złow roga w prost z a ­
panow ała ciemność. Niebo zakry ło  się gęstem i, 
ciemnemi, pełnem i burzy chm uram i i zda się, że 
lada  chw ila zerw ie się szalony w her, k tóry  
w strząśnie w ielkiem i drzew am i koalicji — wcale 
niezdolnemi do opora. Nie m a w tem bynajm niej 
przesady. Drzewa koalicyjne nie zapuściły  g łę ­
bokich jeszcze korzeni i w ystarczy łby  dopraw dy 
lekki podm uch, by je  zwalić. Czy to się istotnie 
stanie V D opraw dy sz tuka  prorokow ania i p rze­
pow iadania przyszłości tak  p o ta n ia ła , że nie 
w arto  i nie opłaca się nią zajm ować. C zytając 
jed n ak  enuncjacje pism koalicy jnych  z dni osta 
tnieli, a zw łaszcza a rty k u ły  poświęcone rozpam ię ■ 
tyw aniom  politycznym , trudno zaiste nie stać się 
pesym istą, trudno nie uw ierzyć, że wstępuj., ly 
w okres początku 'końca.

Nie kw estjonujem y w niczem  stanow iska po 
litycznego Neue freie Pressa i w ierzym y chętnie, 
ie  je s t ona kom petentnym  organem  zjednoczonej 
lewicy niem iecko-liberalnej, pow ołaną in terpreta- 
to rk ą  publicystyczną zapatryw ań, w łonie tego 
stronnictw a p anu jących : w ierzym y zatem , że to
co pisze Net frma Presse je s t albo przynajm niej 
uia być, w yrazem  przekonań stronnictw a stano­
wiącego, liczebnie rzecz biorąc, najw ażniejszą 
podstaw ę większości koalicyjnej. Jeżeli więc 
Neue freie Presse na  św ięt » W ielkanocne lam en­
tow ała i jęczała , wówczas uczyniła  to w imieniu 
zjednoczonej lewicy niemiecko liberalnej i d la 
niej; jeżeli do rządu  zw racała  się z zapytaniem , 
k iedy  d la  niem ieckości i d la  liberalizm u re p re ­
zentow anych przez zjednoczoną lewicę po- 
> 3’m ię  zbaw iciel, wówczas py tan ie  to zadaw ała 
t  właśnie zjednoczona lewica. Nie m ają zatem 
auauiem  naszem  rac ji pisma urzędowe i półurzę- 
dowe, k tóre  m uszą naturaln ie  być bardziej pa- 
pieskiem i od samego papieża i bardziej koalioyj- 
uemi, niżeli w szyscy ministrowie koalicyjni, j ę ­

li zarzucają  monitorowi centralistycznem u b rak  
czynnej legitym acji do w ystępow ania z j a k i m i ­
kolw iek roszczeniam i w imieniu zjednoczonej ko 
wisy niem iecko-liberalnej. N aiu się w ydaje, że 
tej legitym acji nie b rak  Neue freie Pt esse, a 
z ie M7-tą nie jest ona w cele odosounioną. V onie 
zi, 1 ie podobnym  pisze przew ażna część pro- 
Wi i , uti aej p rasy  niemiecko lib e ra ln e j; w niej 
pełno żalów i sk a rg  przeciw  m inisterstw u koali 
cyjnem u. a w szczególności przeciw  rep rezen tan ­
tom zjednoczonej lewicy, w rządzie, k tórzy  do tych ­
czas -nic nie uczynili d la  liberalizm u i liiemiecko- 
ści, k tórzy  ze stoicyzmem i ze spokojem przy- 
pa trt ją  się klęskom zadaw anym  z różnych stron 
stanowi poi adania  zjednoczonej lewicy.

W obec tego sposób obrony, podjętej przez 
oru-ma urzędowe i m inisterjalne przeciw  nie- 
: i ej prasie niem iecko liberalnej, w ydaje nam  
się oardzo nieszczęśliwy. To wszystko, co dzisiaj 
zna aujem y w pismach rządow ych, k tóre  w yru­
szyły w pole przeciw prasie niem iecko-liberalnej 
na tem at szczytnych celów koalicyjnych, nie ma 
po prosta sensu z wielu powodów. Przede- 
w szystkiem  nie odpowiada to fak tycznym  s to ­
sunkom. Mówiono w praw dzie o tem , że stw orze­
nie koalicji możliwem było jedynie  pod w arun­
kiem  usunięcia na  dalszy plan w szystkich d ra ­
żliwych i d rażn iących  kw estyj politycznych, ek o ­
nom icznych, społecznych i narodow ych, ale coś 
takiego możliwem jes t chyba w teorji. Zycie 
p rak tyczne  nie chce się ta k  u k ład ać , jak  sobie 
to w ta jnych  konw entyklaoh w ykoncypowali 
ta k  zwani przyw ódcy politj czni. O rganizm  ży ­
w otny a tak im  jest państw o, naród i społeczeń­
stwo nie może pozostawać w bezczynności, dla 
togo owe w szystkie kw estje, k tó re  m iały być 
usunięte z porządku dziennego, w ydobyw ają się na

wierzch w szystkiem i szczelinami i poram i mimo 
koalicji. O tem  przedew szystkiem  powinni parnię 
tać  zby t gorliwi rzecznicy i obrońcy koalicyjni. 
Ale jest jeszcze jed n a  przyczyna, dla której 
k ru c ja ta  między organam i roinisterjalnem i, a 
niem iecko liberainem i musi chybić celu

K siążę W indischgraetz, p rzedstaw iając przed 
półtora rokiem  swój świeży gabinet parlam entowi, 
powiedział m iędzy innemi, że jednym  z zasadni­
czych punktów  program ow ych koalicji będzie 
szczerość i otw artość. Owoż tej szczerości i o tw ar­
tości b rak  nietylko w dotychczasow ych dziejach 
koalicyjnych, ale b rak  jej także  w ostatniej w al­
ce dom ow ej: zarówno po jednej, ja k  po drugiej 
stronie. Cóż takiego nadzw yczajnego się stało ? 
P rzy  w yborach do rady  m iejskiej we W iedniu 
ponieśli porażkę w yznaw cy zasad zjednoczonej 
lewicy niem iecko-liberalnej, a zw yciężyły żyw ioły 
antiliberalne. Z  tego biorąc asum pt, w ystępują 
pisma centralistyczne przeciw  rządow i koalicy j­
nem u, którego podporą je s t także zjednoczona 
lew ica, za te, że jej nie w ziął w obronę i me 
chroni je j stanu posiadania. I  w tem  w łaśnie 
tkw i b rak  otw artości. N ieszczerą jest p rasa  nie- 
m ieeko-liberalna, jeżeli gwoli swojej obrony w zy­
wa pomocy rządu , a w stydzi się powiedzieć, ja- 
kiemi to sposobami rząd  m ógłby jej się stać po­
mocnym; m eszczerość mieści się w reszcie w tem, 
że p rasa  liberalna boi się podać praw dziw e 
przyczyny upadku  zjednoczonej lewicy P rzy  tym  
stanie rzeczy i p rasa  półurzędow a nie jest szczerą 
i o tw artą , skoro w ystępując przeciw  prasie n ie ­
m iecko-liberalnej, nie chce rzeczy nazw ać po 
im ieniu. D laczegóż nie powiedzieć praw dy, d la­
czego nie przyznać, że przy w yborach do wie­
deńskiej rady  m ieiskiej zwyciężyli nietylko anti- 
semici, ale w ogóle w szystkie żywioły n iezado­
wolone z obecnego stanu  rzeczy, dlaczego nie 
przyznano, że poległa zjeduoczona lewica, k tó ra  
z dniem  każdym  trac i w ięcej g run tu  pod noga­
mi, k tó ra  jest stronnictw em  zbankrutow anem  i 
skrachow anem , którego stanu posiadania n ik t 
absolutnie ocalić nie jest w s tan ie?  K oalicja w 
zasadzie je s t niezawodnie w Przedlitaw ji rzeczą 
konieczną, ale koalicję, obecnie istn iejącą, stw o­
rzono w chwilowej potrzebie, gwoli w ybrnięcia 
z chwilowych kłopotów. D zieje uczą, że te  k ło  
poty bynajm niej się nie zm niejszyły, że z tego, 
co miało być program em  koalicji, urzeczyw i­
stniono chyba bardzo mało, że równie mało i 
w przyszłość będzie można urzeczyw istnić. A by 
dojść do tego prześw iadczenia, trzeba  jednak 
więcej szczerości i otw artości.

Oiekawy dokument do kwestjf
opodatkowania listów Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego.
Przed  k ilkunastu  dniam i donieśliśmy, że 

przeciw  obciążeniu listów zastaw nych T ow arzy­
stw a kredytow ego ziem skiego nowo pro jek tow a­
nym przez rząd  podatkiem  rentow ym , wniosły 
um otywowane przedstaw ienie do K oła  polskiego: 
W ydział krajow y, Tow arzystw o kredytow e ziem­
skie, galic. Tow arzystw o gospodarskie we Lw o­
wie i Tow arzystw o rolnicze w K rak o w ie— upra­
szając usilnie Kolo polairie o przeprow adzenie 
zm iany w projekcie ustaw y w tym  kierunku , 
ażeby obok listów B anku  astro-w ęgierskiego, 
przyznano uwolnienie od podatku rentowego ta k ­
że listom zastaw nym  gal. Tow arzystw a k red y ­
towego ziemskiego. S praw a ta  by ła  przedm iotem  
obrad  w Kole polskiem, a jak  ze sprawozdań z 
tego posiedzenia wiadomo, odezw ały się głosy 
n ieprzyohylne myśli uwolnienia listów zasta 
w nycb Tow. kredytow ego ziemskiego od poda 
tku , a poseł D aw id A b r a h a m o w i c z  zarzucił 
naw et dy rekc ji T ow arzystw a, ż e  ż ą d a n i a  j e j  
n i e  s ą  z g o d n e  z i n t e r e s e m  k r a j u ,  a l e  
s ą  i n s p i r o w a n e  p r z e z  k a p i t a l i s t ó w

Z arzu tu  tego nie pozostawiła dy rekcjaT ow a-'
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(Ciąg dalszy.)

Pod silnem uderzeniem  wioseł starego ry ­
b ak a  lustrzana pow ierzchnia, w której odbijała 
się k a r c z e m k a ,  prysła  i zginęła  w głębi rzeki 
razem  z w yw ołanem  wspomnieniem. ŁoaRa z a ­
trzym ała  s i u W róblej wyspy, m iejsca doskona­
łego na zarzucenie sieci; lecz R yszardow i wido­
cznie dzisiaj się nie wiodło. ,

N a jednej stronie w ysepki znajdow ała się 
m ała  podłużna zatoka z czystem  piaszczystem 
dnem , woda b y ła  cicha i przezroczysta, ja k b y  
drzem iąca w cieniu dwóch wierzb, pochylonych 
uau  nią i tw orzących niby zielony dach. L id ja  
nazyw ała ten  k ącik  swoją łaz ienką R yszard  za ­
g radza ł w ejście do zatoki łódką  z szeroko roz­
postartym  żaglem , w ierzby służyły j a*°. naturalne 
ściany z obu boków, a L id ja  uczyła się pływać, 
śmiejąc się przy rozbieraniu i ubieraniu  nieraz 
do rozpuku lub też k rzycząc ze strachu, gdy je j 
delikatnego, różowego c ia ła  do tknęła  się ga łązk a  
w ierzby lub m usnęło je przypadkow o skrzydło 
zab łąkanej tu taj libelli. W spom nienie o tych  cu­
dnych k sz ta łtach , d rżących  za dotknięciem  zi­
mnej wody i oblanych słonecznem  św iatłem , pa­
lące wspomnienie o tem , że ty lko raz w życiu 
ośmielił się oddać nam iętnem u upojeniu, ból, który  
uiu łzy w ycisnął z oczu na wspomnienie minio­
nego szczęścia, świadomość pustk i, w jąłriej się 
te raz  obracał —  oto wszystko, czego mu dostar 
czyło dłuższe zatrzym anie się przy W róblej w y­
sepce w cela  zarzucen ia  sieci.

—- Co z a  dziw na rzaaz — mówił wieczorem
f f  4 * 9  R w ynj Ctmohia -  ę w  Ry­

szard , z tw arzą  tak  niewypowiedzianie sm utną, 
bez ustanku  nucił coś podczas połowu ryb .

W  istocie, ile razy  tylko R yszard  zatap ia ł się 
w rozm yślaniach nad drogą mu przeszłością, m achi­
nalnie przypom inała mu się m elodja sonaty, k tó rą  
grali L id ja  i pan Ja n , a on głośno swojemi pum, 
p u m !  nucił akom panjam ent. M elodja sam a roz­
ry w a ła  m u serce.

I  w następnych dniach prześladow ało go to 
wspomnienie. W e w szystkich zaką tkach , we 
w szystkich zakrę tach  rzek i, o każdej godzinie,— 
i w mgle porannej, podczas k tórej mógł łódkę 
swoją kierow ać tylko '  w edług uderzenia fal
0 fiiary mostu, i ciem nym  wieczorem, gdy ta je ­
mnicze odbijały się w wodzie ognie z galarów
1 w  lly ć re s  i w O rge, tych  ślicznych dopływ ach 
Sekw any, nad brzegam i k tó rych  ciągną się zie­
lone łany , gęstw iny i polanki pełne kw iecia, gdzie 
widać gołębniki, prom y, m łyny, starożytne probo­
stw a —  wszędzie w idział Ryszard obraz uko­
chany. P rzy  każdym  zam achu wiosła w idział jej 
gibk i i sm ukły  ja k  latorośl stan, jej b iałe jak  
mleko liczko, nieprzystępne ani dla upału  ani dla 
palącyeh promieni słońca.

W  dół rzek i c iągnął się las. R yszard  rzucił 
się do lasu, aby  uciec przed tem  prześladującem  
go na rzece widmem. A le i tu ta j każda  drożyna, 
każdy krzaczek , każdy  kącik , każdy  listek nie­
mal przypom inał mu L idję, wspomnienie gnało 
za nim bezustannie. L id ję  w idział wszędzie, a je 
żeli nie ją  sam ą, to okoliczn iści, k tóre  mu ją  
przypom inały, k tóre  przypom inały mu jogo nie­
szczęście.

Pew nego wieczoru, gdy  w racał z długiego 
spaceru i przechodził obok domku leśniczego, 
usłyszał przyjacielski głos, w ołający go po imieniu.

— Panie R yszardzie! Panie R yszardzie!
S tary  leśniczy, olbrzym  Sotecoeur, przezy­

w any Indjaninem , postrach w szystkich kłusow ni­
ków , żenił swojego syna, sub jek ta  jednego z wię­
kszych magazynów parysk ich , z panienką, k a ­
s je rką  z tego samego m agazynu. N a środku po* 
rc-łeeo trawfy zapuszczonego dziedzińca klasztor­

rzystw a kred . ziem. bez odpowiedzi, gdyż jak  
się dowiadujem y, w ystosow ała do p. D aw ida 
A b r a h a m o w i c z a  pismo z w yjaśnieniem  isto­
tnego stanu rzeczy. Ze w zględu na w ielką wa 
gę samego przedm iotu, iakoteż ze w zględu, że 
pismo to rzuca ciekaw e św iatło na doiychczaso 
wy sposób postępow ania w tej epraw ie, podaje­
m y je w całej osnowie: „ J a ś n i e  w i e l m o ­
ż n y  p a n i e  p r e z y d e n c i e !  Spraw ozdanie de­
legatów naszych o przebiegu rozpraw  w Kole 
pols&iem, w przedm iocie opodatkow ania listów 
zastaw nych  Tow arzystw a kredytow ego, a m iano­
wicie k ry ty k a  naszego postępowania w tej sp ra ­
wie, w ypow iedziana przez JW . pana na  posie­
dzeniu K oła i ogłoszona w dziennikach, zm usza 
nas do przedłożenia JW . panu prezydentow i ni­
niejszego przedstaw ienia, którego celem jes t przo- 
dew szystkiem  przypom nieć dotychczasow y tok  
spraw y. Jeszcze w r. 1885 udaliśm y się z p e ty ­
cją  do K oła  polskiego o w yjednanie ustaw y, na 
wzór uchwalonej na  wniosek hr. V ette ra  d la  b an ­
ku  m oraw skiego, względem  zapew nienia p rzy słu ­
gującego listom naszym  uwolnienia od podatku. 
P e t y c j a  t a  p o z o s t a ł a  b e z  s k u t k u .

W r. 1894 z powodu podatkow ych proje­
któw  rządow ych, poruszyliśm y tę kw estję w na­
szej komisji rew izyjnej, k tó ra  na  w niosek JE . 
S tan isław a hr. B adeniego zaleciła nam  uzyskać 
od ogólnego zgrom adzenia upoważnienie do po­
nownego przedstaw ienia rzeczonej spraw y K oła 
polskiem u.

P rzy  rozbieraniu  tej kw estji w yraził J E  
S tanisław  Lr. Badeni zdanie, że będzie dla Koła 
polskiego, wobeo teraźniejszej sy tu ac :i parlam en­
tarnej. rzeczą ła tw ą uzyskać d la  naszej insty tu ­
cji to, co w r. 1885 uzyskał lir. V etter dla Mo­
raw y.

Udaliśm y się zatem  w m arcu 1894 roku do 
K oła polskiego z petycją  o w yjednanie tak iej 
ustaw y, ja k ą  ra d a  państw a dla hanku m ora­
wskiego w roku  1885 uchw aliła. v Kom isja parla­
m en tarna  K oła polskiego nie podzielała zdania, 
jak ie  w tej spraw ie w ypow iedział hr. Badeni, 
a mianowicie ośw iadczyła nam , że przeprow adze­
nie ustaw y specjalnej d la  Tow arzystw a byłoby 
obecnie nader trndnem , w łaśnie ze w zględu na 
przedłożone ze strony rządu p ro jek ta  reformy 
podatkowej. Z alec iła  nam  jednak  kom isja p a rla ­
m entarna wnieść odpowiednią petycję do rady  
państw a z żądaniem , aKy przysługujące nam 
uwolnienie zostało przy zaprow adzeniu ren to ­
wego podatku utrzym ane.

Stosując się do tej w skazów ki , wnieśliśmy 
petycję do K oła polskiego w kw ietniu r. 1894 
na ręce prezesa K oła. k tó ry  tę petycję panu 
prezydentow i do dalszego trak tow an ia  p rzydzie­
lił. Komisja parlam entarna, z k tó rą  konferow a­
liśmy w m arcu i kw ietniu r. 1894, w cale nie 
kw estjonow ała słuszności naszych żądań i zasta­
naw iała  się ty lko  nad  sposobem utrzym ania przy 
sługujących instytucji naszej praw . W nosząc 
przeto rzeczoną petycję, działaliśm y w zupeluem  
z kom isją p arlam en tarną  porozumieniu, a sta ­
liśmy na  gruncie rezolucji sejmowej z r. 1883, 
uchwalonej analogicznie do podobnej rezolucji 
sejmu czeskiego.

N a uw zględnienie słusznych praw naszych 
liczyliśm y tem śmielej, ponieważ pan prezydent 
ośw iadczył p ryw atn ie  zarówno podpisanem u p re ­
zesowi, ja k  i w iceprezesów, naszej dyrekcji, że 
zapew ne uda  się w ustawie o podatku rentowym  
uczynić w yjątek  na korzyść instytucji naszej, 
tudzież innych insty tucyj, nie obliczonych na 
zysk, uwolnionych dotychczas od opodatkow ania 
listów, przez w yraźne wym ienienie listów tych  
insty tucyj w  ustaw ie, pomiędzy efektam i uwol- 
nionemi od nowego podatku.

N a tej podstawie mogliśmy przeto naszem u 
ogólnemu zgrom adzeniu w lutym  1895 roku  o- 
znajm ić, że je s t nadzieja u trzym ania  naszego 
przyw ile u przy  uchw aleniu nowej ustaw y.

Z niem ałem  zdziw ieniem  przekonaliśm y się 
ze spraw ozdania komisji podatkow ej, k tóre  o trzy ­
maliśm y z bibljoteki w ydziału  krajow ego, że 
listy nasze i listy innych insty tucyj na zysk nie 
obliczonych, m ają być opodatkow ane, a tylko 
listy banku  austro-w ęgierskiego m ają pozostać i 
n adal wolne od podatku.

Równocześnie z inicjatyw y prezesa w ydziału  
krajow ege JW . C ham ca, rozpatryw ano elaborat 
komisji podatkow ej w w ydziale k ra jo w y m ; zajęły 
się także tym  przedm iotem  obydw a krajow e to­
w arzystw a gospodarcze.

Pom iędzy załatw ionem i p rzez kom isję poda­
tkow ą petycjam i nadarem nie szukaliśm y naszej 
petycji w kw ietniu 1894 roku J E , prezesowi 
K oła  w ręczonej, a zapytyw ani z naszej strony 
członkowie K oła polskiego, co się dzieje z tą  
petecją, odpowiedzieli nam , ż e  p e t y c j a  n i e  
z o s t a ł a  d o  i z b y  w n i e s i o n a ,  a s p r a w a  
t a  w c a l e  n i e  b y ł a  w K o l e  t r a k t o w a n ą ,  
ż e  z r e s z t ą  o b e c n i e  b y ł y b y  j u ż  w s z e l ­
k i e  k r o k i  s p ó ź n i o n e .

Spo tykały  nas przeto ze strony członków 
K oła całk iem  niezasłużone zarzu ty  zan iedban ia  
sp raw y. N asze s taran ia  bowiem u K oła pol­
skiego by ły  rozpoczęte jeszcze przed  rokiem , a 
w całem  naszem  postępowaniu stosowaliśmy się 
ściśle do w skazów ek komisji parlam entarnej, do 
k tó re j trzyk ro tn ie  w roku  1894 udaw aliśm y się 
i w edług jej poleceń w ręczyliśm y także  memo- 
rja ł JE . m inistrowi skarbu .

Łatw o pojąć, że niepom yślne a niespodzie­
w ane załatw ienie tej spraw y p rz e z  kom isję po ­
d a tk o w ą, z uw zględnieniem  ty lko  listów banku 
austro w ęgierskiego, wywołać musiało zaniepo­
kojenie w k ra ju , ja k  to skonstatow ał prezes 
w ydziału krajow ego na posiedzeniu K o ła  pol­
skiego dnia 3 l. z. m.

Jeżeli przeto z ust JW . P. p rezydent*  na 
temże posiedzeniu z a r z u c o n e  n a m  z o ­
s t a ł o ,  ż e  p r o w a d z i m y  n i e p o t r z e b n ą  
a g i t a c j ę ,  ż e  ż ą d a n i a  n a s z e  n i e z g o ­
d n e  s ą  z i n t e r e s e m  k r a j u ,  a  s ą  i n s p i ­
r o w a n e  p r z e z  k a p i t a l i s t ó w ,  t o  p r z e ­
c i w  t a k i m  z a r z u t o m  z a s t r z e d z  s i ę  
m u s i m y  z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą .  Ja k o  
insty tucja, rep rezen tu jąca in teresa kredytow e 
ogółu obyw ateli ziem skich, Tow arzystw o k re d y ­
towe pozoBtaje w ciągłej styczności z obyw atel­
stwem. Je s t zatem  rzeczą zrozum iałą, ż e w s z e l ­
k i e  u s z c z u p l e n i a  p r a w  T o w a r z y s t w a  
o d c z u ć  m u s i  o g ó ł  n a s z y c h  z i e m i a n ,  a 
petycje w tej sprawi 5 z k ra ju  nadesłano, są ob­
jawem natu ralnym  powszechnego zaniepokojenia.

Zarów no w memorjale w ydziału  krajow ego, 
ja k  w m em orjałach obu Tow arzystw  gospodar­
skich zostało w ykazane, że opodatkow anie n a ­
szych listów będzie szkodliwe d la k red y tu  hipo­
tecznego rolników. Nasze przedstaw ien ia  do tej 
samej dochodzą konkluzji. Z a r z u t  p r z e t o  
u c z y n i o n y  d y r e k c j i  n a s z e j  i n s t y ­
t u c j i ,  r e p r e z e n t u j ą c e j  t y l k o  i n t e ­
r e s a  z i e m i a ń s k i e ,  j a k o b y  p r z e m a ­
w i a ł a  w i n t e r e s i e  k a p i t a l i s t ó w ,  a 
n a w e t  z i c h  i n s p i r a c j i ,  j e s t  w n a j ­
w y ż s z y m  s t o p n : u n i e s p r a w i e d l i w y .

Pow tórzoną została treść tych  zarzutów  w 
rozesłanych do dzienników  spraw ozdaniach o 
rzeczonem  posiedzeniu K oła, przyczem  nadm ie­
niono jeszcze, ż e  ó w  p r z y w i l e j ,  n a  k t ó r y  
s i ę  p o w o ł u j e m y ,  w e d ł u g  z d a n i a  J W.  
P a n a  p r e z y d e n t a ,  j e s t  t y l k o  f r a ­
z e s e m .

Pod tym  względem  powołujemy się na spra­
wozdanie sejmowej komisji praw niczej z 1 1 . 
październ ika 1883 i na rezo lu c ję  sejmową z 15. 
październ ika 1883, k tó rą  w ezw ano ck. rząd , aby 
przy uchw aleniu nowych ustaw  podatkow ych, 
p rzysługujące Tow arzystw u kredytow em u uwol­
nienie listów zastaw nych  od opodatkow ania na­
dal sapew nionem  zostało. T a k ą  sam ą rezolucję

uchw alił w r. 1883 jednogłośnie sejm czeski co 
do listów banku  czeskiego.

N iepodobna zatem  tw ierdzić, że udzielone 
nam  przez ck. rząd  uwolnienie 1:stów od podatku 
nie istnieje, zw łaszcza, że obecne uwolnienie li­
stów banku  austro-w ęgierskiego je s t pod w zglę­
dem  form alnym  zupełnie dentycznc z tem, jakie 
naszym  listom zostało przyznane.

Z o s t a j e m y  p o d  t c ni p r z y g n ę b i a j ą -
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c e m  w r a ż e n i e m ,  ż e  n i e t y l k o  g r o z i  i n ­
s t y t u c j i  n a s z e j  u t r a t a  u w o l n i e n i a  p o ­
d a t k o w e g o ,  n a d a n e g o  j e ,  z a  c z a s ó w  
a b s o l u t n y c h ,  a l e  j e s z c z e  k i e r o w n i ­
k o m  j e j  z a r z u c o n o  z t a k  p o w a ż n e g o  
m i e j s c a ,  ż e  n i e p o t r z e b n ą  w z n i e c a j ą  
a g i t a c j ę  i t o  n i e  d l a  d o b r a  z i e m i a n ,  
a l e  w i n t e r e s i e  k a p i t a l i s t ó w ,  a p o ­
w o ł u j ą  s i ę  n a  r z e k o m y  p r z y w i l e j ,  
n i e  m a j ą c y  r e a l n e g o  z n a c z e n i a

A przecież żądania nasze, oparte na uenw a- 
łach  sejm ow ych, zgodne z przedstaw ieniam i w y­
działu krajow ego i m em orjałam i T ow arzystw  
gospodarskich, wreszcie uznane jako słuszno 
p rzez komisję parlam en tarną  K oła , nie zasług i­
w ały  na to, aby je  trak tow ać  jako przeciw ne 
interesom  k ra ju , inspirow ane przez kapitalistów . 
T a m  r a c z e j  m o ż n a  z n a l e ź ć  w i d o c z n e  
ś l a d y  w p ł y w ó w  w i e l k i e g o  k a p i t a ł u ,  
g d z i e  j e s t  m o w a  w p r o j e k c i e  u s t a w y  
o u w o l n i e n i u  o d  p o d a t k ó w  1 s t ó w  i 
a k c y j  b a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o ,  
l u b  o u w o l n i e n i u  r e n t  p a ń s t w o w y c h .

O śm ielam y się w yrazić nadzieję, że JW . p 
p rezyden t zechce łaskaw ie  rozw ażyć, j a k  p r z y ­
k r e  w r a ż e n i e  u o g ó ł u  o b y w a t e l s t w a  
z i e m s k i e g o  w y w o ł a ł o b y  u c h w a l e n . e  
u s t a w y ,  k t ó r a ,  z a c h o w u j ą c  n i e n a r u ­
s z o n y  p r z y w i l e j  b a n k u  a u s t r o  - w ę ­
g i e r s k i e g o ,  c o  d o  f o r m a l n e j  s t r o u y  
z u p e ł n i e  i d e n t y c z n y  z n a s z y m  p r z y ­
w i l e j e m ,  l i s t y  z a s t a w n e  n a s z e g o  T o ­
w a r z y s t w a  o b c i ą ż y  p o d a t k i e m  k t ó ­
r y  o s t a t e c z n i e  s p a d n i e  n a  w ł a ś c i ­
c i e l i  z i e m s k i c h .

J e s t  bowiem oczy wistem, ie ,  jeżeliby Tow a­
rzystw o dodatku  adm inistracyjnego nie nałożyło, 
to samo obniżenie kursu  —  biorąc ty lko  1 zł. 
50' ct. jak o  ekw iw alent 1 '/V7u podatku  przy 
przeciętn ie  8 miljonów rocznie wynoszącej emisji 
— d w a  r a z y  w i ę k s z ą  p r z y n i e s i e  s t r a ­
t ę  w ł a ś c i c i e l o m ,  z a c . g a j ą c y m  u n a s  
p o ż y c z k i ,  a n i ż e l i  w y n o s i ć  b ę d z i e  d o ­
c h ó d  s k a r b u  z t e g o  o p o d a t k o w a n i a  
n a s z y c h  l i s t ó w .

T a  konsekw encja nie da się un.K nąć, skoro

*

o
w

*
w

pozostaną w obiegu liczne 
efek ta , tudzież uwolnione od podatku  4 "j0 listy 
bankow e. Z resz tą  fa k t w ykluczenia naszych li­
stów z kategorji efektów , od poda tk u  w olnych, 
n ader ujem nie w płynąć mu? na  nasze teraźn ie j­
sze i p rzyszłe emisje, a Bkutków tego doznają 
wszyscy w łaściciele ziemscy, którzy będą zacią­
gali pożyczki w Tow arzystw ie naszem . (idy  zaś 
Tow arzystw o kredytow e —  ja k  słusznie zazna­
czy ł poseł K raiiisk i —  jest regulatorem  k red y tu  
hipotecznego w naszym  k ra ju , przeto ujem nych 
następstw  opodatkow ania naszych liBtów doznają 
pośrednio naw et i w łaściciele, k tó rzy  nie są d łu ­
żnikam i naszego Tow arzystw u.

W obec uchw ały  K oła  w tej spraw ie nie 
tracim y w praw dzie nadziei, że będą poczynione 
s taran ia  celem  zm niejszenia projektow anego cię­
żaru , O stateczna jed n ak  pierw szy i najw ażniej­
szy głos przysługuje JW . panu  prezydentow i i 
jego też św iatłej rozw adze, a zarazem  życzliwej 
i łaskaw ej opiece tę spraw ę ^najusilniej ośmie­
lam y się zalecić, p rzesy ła jąc  w yrazy  w ysokiego 
poważania. W e Lwowie, dnia 8. kw ietn ia ] 895.

P rezes : Dembowski w. r . ‘
C i e k a w y  t e n  d o k u m e n t  n i e  p o ­

t r z e b u j e  ż a d n y c h  k o m e n t a r z y .
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nego — klasztoru  tu  już od daw na nie było — 
przy  długim  stole siedzieli dozorcy w niebieskiej 
liberji k siążąt d ’ A lcan tara  z żonami, k tó rych  
opalone lica  nie harm onizow ały bynajm niej z ja- 
snomi koloram i ich sukien, dalej dzierżaw ca fol­
w arku  w Uzelles ze swoją rodziną, dwóch mu­
zykantów  weselnych i wreszcie elegancko ub rany  
A leksander, w lak ierkach , jasnych  ineksprim a- 
blach, z monoklem w oku; zabaw iał on nieładną, 
lecz strojnie u b ran ą  i podług najnow szej mody 
uczesaną pannę młodą. R yszard  m usiał w e '‘ć 
i chociaż na chw ilę zasiąść przy  stole.

O biad m iał się już ku  końcow i; w ypito je ­
szcze k ilk a  szk lanek  białego w ina z a  zdrowie 
nowożeńców. N astępnie na dany  sygnał z trąb k i 
m yśliwskiej wszyscy w stali param i, aby  p rze tań ­
czyć k a d ry la  przy ostatnich b laskach  zachodzą­
cego słońca. R yszard  i Ind jan in , oparłszy się 
łokciam i o stół, rozm awiali, pa trząc  na tań czą ­
cych.

— Co się tyczy  je j jakości, pan ie R yszardzie, 
to przypuszczam , że lubi kokietow ać — mówił 
stary  leśniczy, śledząc swojemi w ąskiem ’ oczami 
za  b iałym  w ieńcem  ślubnym  swej synow ej.— Z a 
to mój m ały nie pragnie w cale, aby  pow racała 
do m agazynu, tem więcej, że ma słabe piersi... 
T ym czasem  będą m ieszkali u mnie. Dzień będzie 
mój syn przepędzał w P aryżu , a ja tym czasem  
będę uw ażał na jego  żonę, ale co do tej, to rę 
czę panu, że nie zboczy z prostej drogi.

—  Nie w ątpię — rzek ł R yszard  z w ym u­
szonym uśmiechem i pom yślał zaraz , że w swoim 
czasie pow men b y ł poruczyć Indjaninow i op ekę 
nad swoim domem.

L as tonął już w cieniach nocy, gdy  R yszard  
opuścił inury  daw nego k la sz to ru ; p tak i ju ż  uc i­
ch ły  i rozlegały się jeszcze ty lko dźw ięki in stru ­
mentów w eselnych m uzykantów . T ej m uzyki 
je d n a k  R yszard nie słyszał. N ie tej melodji w tó­
row ał on w basie swojeir rozdzierającem i mu 
serce pum, p u m !—rozlegającem i się wśród obję- 
tyoh  zm rokiem  alei.

Zwątpiwszy o tem, że znajdzie uspokojenie

w spacerach, R yszard  zap rzesta ł zupełnie swoich 
w ycieczek i nie w ychodził w cale z domu. N a 
parterze  pawilonu tuż obok pokoiku, w którym  
sta ły  szafy z bielizną, znajdow ał się pokój, na­
zyw any pracow nią. R yszard , k tó ry  od czasu 
ucieczki swojej żony syp iał w  zam ku w swoim 
pokoju, przyległym  do sypialni m atk i, zachodził 
czasam i do tej pracow ni, aby posiedzieć tu ta j w 
w ygodnym  skórą obitym  fotelu, spraw dzić rachu ­
nek, którego z dostawców p rzy  b iu rku  zm arłego 
notarjusza. T eraz  p rzepędzał tu taj ca łe  dnie. J a k  
w  czasach swojego dzieciństw a p a trzy ł przez 
okno na drogę , tak  i te raz  s ta ra ł się rozerw ać 
tem , że p a trzy ł na  swoich s ta ry ch , znajom ych, 
na  dróżnika z taczką , na m ałego garbatego  h an ­
d larza  obuwiem. Na widok tych prostych obraz­
ków staw ała  w jego um yśle znowu L id ja , zda 
wało mu się, że razem  z n ią  patrzy  na to. P rzy ­
pom inało mu się, jak  w przeddzień ar* i u c ie ­
k a ła  przed bydłem , ja k  bała się w ózka Foucar- 
da, w którym  pod szarem  płótnem  przewożono 
w chłodne dni topielców.

1 oto w łaśnie od strony Sekw any posuwa 
się zwolna ku  górze ten tajem niczy w ó zek ; 
wiezie on ciało starego lokaja  pana MeriTet — 
w yciągnięto je  z nadbrzeżnych  roślin w odnych, 
gdzie nieszczęśliw ym  w ypadkiem  wczoraj u tonął. 
B ył rów nież i zakrystjanem  w m ałej parafji, a 
zasm ucony pan jego, p łacząc, w lókł się powoli 
za ciałem , jeszcze więcej zgarbiony i sm utny, 
niż zazw yczaj.

A, Oto i s ta ry  Je rzy  ze swoją w ielką p a łk ą  
i z k rom ką ch leba pod pachą, pomimo, iż dzisiaj 
i *e było dniem procesji żebraków  do zam ku. O d 
niejakiegoś czasu Btary w łóczęga nie ru sza ł się 
z Uzelles. W łóczył się bezustannie koło dworu, 
lub leżał przed którem ikolw iekbądź wrotam i, 
albo przed tym i, k tóre  w ychodzą na drogę, albo 
przed tym i, k tó re  w iodą do lasu

1859 — 1863.
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WSPOMNIENIA lŁAWY SZKOLNEJ.
(Dokończenie)

IV .
W  przededniu walki.
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(C-"0  d a iu y  nastąp i'.

R ozbudzony duch patrjo tyczny  zakreślał 
z każdym  dniem  coraz szersze kręgi.

W d a rł się do w arstatów  rękodzielniczych, 
rozruszał przedm iejskie m ałomieszczaństwo, a n a ­
w et utorow ał sobie drogę do sfer urzędniczych, 
g d " :e dotychczas ty lko z najw iększym  p rzestra ­
chem  odw ażył się ten  lub ów przyznać w duchu 
przed  samym sobą, że je s t w łaściwie Polakiem .

C zam arka , w ysokie buty i konfederatka za ­
panow ały w szechw ładnie a cylinder, pojawiając 
się na ulicach coraz rzadziej, byw ał narażony 
na despekt potłuczenia, a ezęsto naw et na  z d a r ­
cie go ze szczętem.

Młodzież w yrw ana raz  z apatji p łynę ła  s il­
nym  prądem  po drodze duchowego od odzenia, 
a k rew ka  i go rąca niw elow ała .że skrajnym  te r­
roryzm em  wszystko ua  około siebie, do wspólne­
go m ianow nika.

św iątyn ie  rozbrzm iew ały codziennie h y ­
mnem „Boże coś P o lskę“ mimo, że szpicle poli­
cyjni kręcili się po kościołach, znaczyli h ada 
n a  p lecach śpiew ających, k tó rych  następnie przy 
w yjściu w yłapyw ała  policja i zasadzała  brevi 
manu  na kilkogodzinną kozę.

Jednem u z ty ch  panów nie w yszła na  zdro­
wie ta  m anipulacja kredow a bo pewnei niedzieli, 
k iedy  w ysuw ał lię z kościoła P an n y  M arii, oO 
nacechow aniu kilkudziesięciu śp iew ająr.yJh  osób, 
został pchnięty  w  k a rk  sztyletom  i ivrzez dłuższy 
czas lizał się po tej operacji.

W ieozoram i zbieraliśm y się przed ligurąm i 
tfljł f rz e d  obrazam i św iętyoh porieBiGSOD1
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K o r H n w p w R c I ta i iG j t a i
Budapeszt 18. kw ietn ia.

(Poglołts o :;&DŁ»jha na pe:iąg iworski).
Podczas m anew rów  cesarsk ich  na  W ęgrzech 

w r. 1893 puszczono pogłoskę, jak o b y  na po~.ąg 
dw orski zam ierzony b y ł zam ach Jakko lw iek  
pogłoska okazała  się bezpodstaw ną, M agyar H ir- 
lap  w ydrukow ał c a  ten tem at k ilk a  artykułów , 
spólnictwo zam acha przypisując rum uńskiem u p o ­
powi z Boksseg Janęw i P o p u ) ,  k tó ry  nie po 
czuw ając się do żadnej winy, w ytoczył w spo­
m nianem u pism a proces. O skarżenie  skierow ane 
jest przeciw  szefowi redak to row i p. Juljuszow i 
H o r w a t h o w i ,  dalej przeciw  redaktorom  A le­
ksandrow i F  e n j o, M aksów. M a r k u s o w i  i dr. 
Daw idow i K o h n o w i .

R ozpraw ie przysłuchiw ała  się bardzo liczna 
publioznośó.

Poniew aż skarżyciel zażądał, by  przeprow a­
dzono dowód praw dy, oskarżeni podjęli s:ę tego 
zadania, w zyw ając w iela świadków.

W ielkow arazdyński grecko-katolicki kano 
n ik  A ngas L a u r e a n  w ystaw ia skarżycielow i 
ja k  najchlubniejsze świadectwo. P ogłoska pu 
szczona w św iat przez M . H irlap  ogólnie b y ła  
uw ażaną za zm yślenie.

Zastępoa żnpana S z a t m a r y  ośw iadcza, że 
o ile m u wiadomo, Popu nigdy  nie w ygłaszał z 
kazaln icy  mów podżegającyoh.

Sędzia pokoju z Bokszeg Alojzy M o n t i 
■twierdza, że Popu cieszył się powszechnym  sza­
cunkiem , jako człow iek zacny i religijny. Św ia­
dek  nie wie nio o tern, jakoby  P opa podburzał 
przeciw  W ęgrom . D nia 5. czy 6. w rześnia 1893 
o trzym ał św iadek poufne doniesienie o pogłosce, 
jak o b y  przeoiw  pociągowi, wiozącem u członków 
rządu  w ęgierskiego, gotowano zam ach. Do po’ 
głoski te j nie przyw iązyw ał Mon i żadnej w a­
gi. F a k t  je s t, że z szyn, k tó rędy  pociąg m iał 
przejeżdżać, w yjęto jeden  gwóźdź katastro fy  
to  je d n a k  nie mogło sprow adzić. Św iadek za­
rządz ił d la w szelkiego bezpieczeństw a, by  tor na 
ca łej przestrzeni obstaw iony został gw ard ją  oby­
w atelską. D o straży  tej należeli także  Ram uni. 
Pogłoski poohodziły od pewnego B l a s z k a .

B m inister spr. w e w , ta jny  radca  K arol 
H  i e r  on  y  m i zeznaje, że Popu p rzesłał na jego ręce 
po a rty k u łach  M . H irłap’a prośbę o wzięcie go w 
obronę przed niesłusznem  podejrzeniem  i o wyto- 
ozeaie śledztw a.

N a py tan ie  oskarżonego p. H o r w a t h a ,  
dlaozego jak o  m inister spr. wewn nie w ydał 
oficjalnego ośw iadczenie, odpow iedział H ierony- 
mi, że nie w idział żadnego powoda do takiego 
krokn .

P o . licznik żandarm erji V a r  a d y pow iada, 
żo słyszał, iż Popn m iał z kazaln  cy lud w zy­
wać, by pociąg dw orski zatrzym ano widłami. 
Nie dawał on tym  pogłoskom w iary , s le  pu łko­
wnikowi złożył raport.

N astępnie  przy  pomocy tłam acza  p rzesłu ­
chano k ilkunastu  włościan rum uńskich , poczem 
zam knięto  postępowanie dowodowe.

Po przesłuchaniu  jeszcze k ilk a  innych św iad­
ków, udali się sędziowie przysięgli na ustęp, 
celem powzięcia uchw ały . N a podstawie w erdy­
k tu  ich, zostali w szyscy oskarżeni uwol. ieni od 
zarzu tu  delik tu  potw »rzy, a natom iast 10 g łosa­
mi przeciw  2 uznani w innym i obrazy honoru. 
H  o r  w a t  h skazany  został na  7, F  e n y  0 na 
20, M a r k u s  na 14, a dr. K o  h n  na 3 dni 
więzienia, oprócz tego zaś wszyscy na grzyw ny 
w łącznej wysokości 1.000 zł.

P rzed  zakończeniem  rozpraw y k aza ł prze- 
wodniozący opróżnić galerje , a to z powodu 
oklasków , jak ie  się rozleg ły  po mowie H o r -  
w  a t  h i .

Rosjr wobec Japonji.
Może nie zupełnie ak tualne , ale jednak  

wcale in teresu jące uwagi ogłasza Standard w te ­
legrafow anej sobie korespondencji pe tersbargsk iej.

„Pew ien dżentelmaD, — pisze korespondent — 
którego zajęcie i stanowisko tu ta j jed n a  jnż po­
szanowanie d la jego poglądów, w rozmowie ze 
m ną ta k  oceniał położenie na dalekim  wschodzie: 
„Rosja, rzek ł on, za długo lekcew aży ła  radę  
Przew alskiego, „by zaanek tow ała  Chiny, bo te 
nie są zdolne do staw ienia jak iegobądź oporu". 
Z a  to te raz  spotyka się oko w oko z innem  
wielkiem  m ocarstw em , liozącem  praw i: 40 miljo 
nów ladności, geograficznie skupionej, plem iennie 
jednolitej, przem yślnej, inteligentnej i w ychow a­
nej juz na człow ieka. — G dyby to państw o znaj­
dow ało się blisko U ralu , nie w ytw arzałoby  ono 
wielkiego d la  Rosji kłopota. Ale tu  rolę stano

w ęzą g ra ją  odległości. Kolonistom nad  U suii 
b ra k  w szystkich  przymiotów, stanow iących siłę 
ich przeciwników. Ci koloniści przeniesieni zostali 
n ad  U suri kosztem  i to bardzo znacznym , rządu  
rosyjskiego, trzym am  są tam  z równie wielkim 
kosztem  tegoż rządu . W ładyw osto-. do te j pory 
pod względem  zaopatrzen ia  w chleb, zależy od 
zapasów, w ypraw ianych  z O desy na  parow cach 
floty ochotniczej, zaś pod w zględem  mięsa zależy 
od rzeźników  koreańskich . Co do kesztu  w ypra­
wienia w ielkich sił dla prow adzenia wojny na 
tym  dalekim  wschodzie, u trzym ania ich tam  
przez czas wojny w odległości k ilku  tysięcy mil 
od podstaw y działań  tych  wojsk, m ających bić 
się z japońską  arm ją tery to rja lną , w alczącą 
w n ad er m ałej od g ran icy  swego k ra ju  odległo 
ści, każdy  ła tw o pojmie, jak ich  tu  miljonów ru  
bli potrzeba. K ażdy  pojedynczy rosyjski żołnierz 
kosztow ałby na  m iejscu tyle, ileby kosztow ała 
ca ła  kom panja Japończyków .

P am iętać też naieży, iż bardzo prawdopodo 
bnie Japon ja  nie b y łab y  sam a jedna. D ając  je j 
najlepszych wojskowych instruktorów  i o rganiza­
torów, N iem cy w ytw orzyłyby tu  oręż, którego 
mogą użyć bezpośrednio, ale k tó ry  naw et sam 
sobie zostawiony, także ostać się może i dać się 
we znaki, oręż, którego skuteczność dobrze 
N iem cy przew idziały. W  razie jak ie j w Europie 
zaw ieruchy, przyjazna przeciw nikom  siła  na ty ­
łach  Rosji w yw ierałaby  ten sam szachujący i ha­
m ujący w pływ  na jej posuwanie się naprzód 
w Europie, albo paraliżując rosyjsko-franenskie 
w spółdziałanie, jakiego Rosja u żyw ała  przeciw  
Anglji, trzym ając swe w ojska blisko ii itajskiej 
granicy . W ieści o najścia  japońskiem  na k ra j 
am urski rozlegałyby się zaraz po wschodniej Sy- 
berji i Azji środkowej, podnieciłyby ducha p le ­
mion mongolskich i ta tarsk ich  równie skutecznie, 
ja k  przejście wojsk rosyjskich przez północne 
wąwozy mogłoby zachw iać wierność angielskich 
poddanych Indyj.

Jeżeli Japon ja  zagarnie p ro tek to ra t nad 
K ore^, a opiekę nad Chinam i, czy k tó ry  z tych 
krajów , czy to w asal, czy suw eren, stanie się 
gorszym  przez zm ianę w ładców ? Czy E uropa 
poniesie s tra ty , m ając do czynienia z m ocar­
stw em  cywilizowanem , z cywilizowanym i in te re ­
sami, zobowiązaniami, w arunkam i podobnym i do 
je j w arunków , zamii st mieć do czynienia z pań 
stw em  barbarzyńsk iem , k tórej p rak ty ezn :e je j 
istn ienia uznaw ać n is ch ce?  W  takim  w ypadku  
Japon ja  z jednej strony będzie m iała aż nadto  
powodów chronienia się od wszelkiego zbytniego 
w ycieńczenia zasobów Chin, a nauczona p rz y ­
kładem  finansowego błędu Niemiec w stosunkach 
z F ran c ją , będzie w olała zostać stałym  wierzy 
cielem Chin, aniżeli w yciskać z nich kolosalną 
kontrybucję . Z  drugiej strony dobrze zrozum iany 
in teres Japon ji musi ją  sk łan iać do życia w do 
b rych  stosunkach z je j europejskim i sąsiadam i. 
Jeżeli E uropa nie je s t  jeszcze gotow* do syste­
mu, jard je j przepow iadął N apoleon, to powinna 
być zadowoloną z takiego rozw iązania kw estji 
dalekiego wschodu, k tó re  zaprow adzi na  długie 
la ta  rów now agę pom iędzy dwiem a siłami, co w 
w grnncie  rzeczy  zneutralizuje niebezpieczeń 
stwo, mogące grozić od jednej z nich, głównie 
od zachodniej, g dyby  się s ta ła  zupełną panią 
wschodu.

Rosja pragnie ochronić swe wschodnio-azja- 
ty ck ie  posiadłości od niepokoją, a możebnie od 
greżby . P ragnie także swej sybery jsk iej kolei 
żeU znęj zapew nić monopol hand lu  m iędzy C hi­
nam i, Azją środkow ą i Indjam i, zapełnić przez 
nią Inkę w ogólno światowym  sy jtem ia kolei. Cel 
to wysoki, ale inni p rzek ładaliby  kolej pod za 
rządem  japońskim , posuniętą o k ilk ą  stopni niżej 
kn  południowi, zdała od tundrów i puszcz Sybe- 
r j i  wschodniej, przechodzącą przez k ra je  gęsto 
zaludnione, na  k tó rych  się spotyka jeszcze 
szozątki starej sztuki, cyw ilizacji i h an d lu .“

C iekaw e kom entarze chińsko - japońskiego 
tra k ta tu  ogłasza B crlincr Taye&blatt: kuinenta- 
rze te zaczerpnięte  są najw yraźniej ze źródeł j a ­
pońskich. T łum aczą one, że japońska dyplom a­
c ja  d la  tego /rz e k ła  r ę  zajęcia P ekinu, ponie 
w aż lęk a ła  się, Ż3 może to w yw ołać wprost zn i­
weczenie chińskiego państw a, i że w sku tek  tego 
zab rakn ie  w C hinach w ładzy, upraw nionej do za­
w arcia  pokoju. N a całkow ite podbicie i zabranie 
pań itw a, liczącego 400 imJj. ladności, Japonja, 
k tó ra  liczy ich  tylko 40 miljonów, zb y t je s t sła 
ba. Co do anek sji P o rt-A rth u r, dyplom acja 
jap o ń sk a  m usiała się liczyć z życzeniam* zarzą 
du arm ji japońskiej. N iezależność Korei posta 
wioną jest dopiero w dalekiej persp ek ty w ie ; 
przede wszystkiem  Japon ja  obejmie nad nią 
zw ierzchnią w ładzę i przeprow adzi w niej roz li­
czne reformy.

i w różnych stronach m iasta i na wielu kam ie- 
nicaoh i tam  śpiewaliśm y kościelne pieśni pa­
trio tyczne.

W ślad za nam i zb iegała  się zawsze po­
licja i p rzep ęd zała  nas z m iejsca na  m iejsce.

Nie obeszło się także  bez scen korni 
cznych i wielu figlów, w yrządzonych św ietnej 
policji.

M iędzy innem i zmówiliśmy się pewnego ra­
zu i podzieleni na  k ilk a  grom ad zaczęliśm y ró- 
wnocześoie śpiew ać przed fignrą M atki Buckiej 
u  K apucynów , przed kościołem  K arm elickim , pod 
kościołem  Reform atów i przed świętym  F lorja- 
nem, a  k  dy jnż w ysłano przeciw  nam  c r łą  po­
licję n a  wsze strony, zabraliśm y się strategicznym  
m arszem  p rzy  ulicy M ikołajskiej, tuż obok sie­
dziby  d y rek c ji policji i tam  odśpiewaliśmy ku  
zgorszeniu ubezw ładnionej brak iem  sił w ładzy 
bezpieczeństw a trz y  zw rotki hym nu „Boże coś 
P o lskę1* przed obrazem , um ieszczonym  na sąsie­
dniej kam ienicy. Z anim  policja zdążyła pościągać 
rozrzucone po mieście swe siły, rozprószyliśmy 
■ię w bocznych ulicach.

Przym usow e posługiw anie się językiem  nie­
mieckim w m arach  zabudow ania szkolnego l e- 
ciało z dym em . N ic nie pomogło ściganie k a ra ­
mi dyscyplinarnem i, ani najsurow sze zarządzenia  
dyrekcji, połączone ze strasznem i groźbam i.

Pow tórne m ordy w W arszaw ie, dokonane na 
bezbronnym  ludzie w dniu 8. k w ie tn ia  1862 
spowodowały żałobę zupełnie podobną do tej, 
ja k ą  obchodziliśm y w r. 18 6 ll, a rów nocześnie 
tak ie  same prześladow ania ze strony policji, za ­
ostrzone tym  razem  k a rą  aresz tu  na  rec y d y ­
wistów.

Nie całe półtora roku  to je s t przeciąg czasu 
od ogłoszenia konstytucji do m aja 1863 zm ienił 
do nie dopoznania fizognomję m iasta.

S iłą i przemocą tłum iony duch narodowy, 
w ybiw szy się raz na pow ierzchnię, ogarnął całe  
społeczeństw o i ze spotęgow aną energ ją  dążył,

żeby nadrobić to, co zaniedbano w czasie wssech 
w ładnego panow ania system u reakcyjnego.

D aw ny K raków  z przed e ry  zaboru odżył 
na nowo i polski w nim dach  zapanow ał, ja k  
ongi za czasów „ w o l n e g o  m a s  t a '1.

Ju ż  naw et mniej odw ażni i niezdecydow ani 
nie k ry li się z o tw artem  przyznaniem  do swego 
poczucia patrjo tycznego i w niejednym  wypadmu 
nadstaw iali sw ą skórę na niepew ne ew entualno­
ści zarządzeń policyinych.

Z  drugiej strony nie zan iedbał rząd  uciec 
się do sk ra jnych  środkó w represyjnych.

T rzej profesorowie gim nazjum  św. Anny, 
a m ianow icie: ś. p. Z ygm unt Saw czyński, Zgó- 
rek  i L auszka  zostali jednym  zam achem  asu- 
nięci z zajm ow anych posad i rzuceni na  b ru k  
dlatego tylko, że odważyli się w ystąpić przeciw  
zb y t ostrem u postępow ania dyrekcji z m łodzieżą 
za je j prz ekonania patrjo tyczne.

elu urzędników  [Polaków przeniesiono 
przedw cześnie w stan spoczynku, a k to  tylko 
pozostawał w zaw isłości od c. k  gubernjnm  
i odw ażył się w jak iko lw iek  sposób zam an testo­
wać swoją łączność z nowym prądem , dosraw ał 
czarną  k raskę  w kw alifikacji.

Z  obydw a stron toczyła się cicha w alka 
z rów ną zaw ziętością i rów nym  uporem.

Policja i polityczna w ładza rządow a ścigały  
dość ostro w szelkie dem onstracje i nie szczędziły 
w wym iarze lżejszych k a r  aresztu , nie posuw ały 
jed n ak  zbyt daleko swych zarządzeń , ogran icza­
ją c  się na niezbrojne) in terw encji w każdym  
w ypadku.

W tych  w arunkach  zasta ły  K raków  św ięta  
Bożego narodzenia w r. 1863.

Co się działo wśród starszyzny  narodu, 
o tern my m łodzi nie mogliśmy wiedzieć, ezu 
liśmy je d n a k  że się coś goti ,o i to zbyt donio­
słego, bo naw et gorętsi dotychczas obyw atele za­
częli uspakajająco w pływ ać na rozgorączkow ane 
nasze um ysły, pow strzym yw ali cd ulicznych do-
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Ko: GluSZki

Djarjuaz Iw o w olei.
N i e d z i e l a  21. kwietnia.
O godz. 11. przedpoł. święcone na Strzelnicy.
O godz. 11. przedpoł. święcone w „Gwieździe."
O godz. 11. przedpoł. święcone w „Skale.**
O godz. 12. przedpoł. święcone w „Kole lite-

racko-artystyeznem.“
O godz. 3. popoł. w sali ratuszowej walne zgro­

madzenie gal. Towarzystwa ochrony zwierząt.
Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Towarzysz

pancerny.** Wieczerem : „Rycerze m gły.“

Wiadomości osobista. Członek wydziału kraj. 
dr. Józef W e r e s z c z y ń s k i ,  wyjeżdża dziś do Wie­
dnia dla wzięcia udziału w centralnej komisji prze­
mysłowej. — Dr. Damian S a w c z a k ,  członek wy­
działu kraj., wyjechał wczoraj w sprawach urzędo­
wych do Horodenki i innych miejscowości. — Arcyks. 
P i o t r  F e r d y n a n d  przybył na stały pobyt do 
Czerniowiec. —  O. Benedykt R a d z i w i ł ł  zapadł 
podczas pobytu w Portugalji ciężko na zdrowiu.

Kaiendsyp. Niedziela (2 1 .): Anzelma. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 10, zachód o godzinie 
6. minut 49

Tem peratura, Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 9 5"O., 

najwyższa -j- 14 '80C., najniższa -+• 2 6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-zachodni o
średniej prędkości 5 m /sek; średnia temperatura 
pozostanie około -)- 10°C.. niebo będzie chroiłami 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
50 proc. Opadu nie będzie.

A rch inundry ta  konsystorza czerniowu ekiego ks. 
Arkadie Czuperkowiez, mianowany został przez pre­
zydenta kraju kierownikiem gr.-or. archidiecezji bu­
kowińskiej. na czas wakansu po skonie dr. Sylwestra 
Morariu Andriewieza

Protopresbyt-n- gr.-or. ks. Artemiu Berariu otrzy­
mał godność archipresoytera staurofora.

Znieważenie trupa. Piszą do K u rjera  S ta n is ł : 
W Kosmaczu w naszym powiecie, zmarła w zeszłym 
tygodniu stara kobieta, o kiórej mówiono, że przy­
szła na świat z zębami i wszyscy we wsi uważali 
ją za wiedźmę. Przed pogrzebem przeto włościanie 
chcąc zapobiedz temu, aby ona po śmierci nie cho­
dziła i nie szkodziła ludziom, min;# sprzeciwienia się 
księdza, przebili serce zmarłej osikowym kołkiem. 
W sprawie tej zjechała do Kosmacza komisja sądowa, 
która przeprowadziła energiczne śledztwo, a włościanie, 
którzy znieważyli trupa, odpowiadać będą za swój 
czyn przed kratkami sądowemi.

D ram at rodzinny rozegrił się w Czerniowcach 
d. 14. bm. Młoda małżonka właściciela domu weks­
lowego w Jassach, Jana Berauna, przybyła do 
Czerniowiec rzekomo do swej ciotki na święta. Mąż, 
który od pewnego czasu podejrzywał wierność swej 
pięknej małżonki, w tydzień po jej wyjfździe d. 14. 
hm., przybył niespodzianie do Czerniowiec i rzeczy­
wiście nie znalazł jej u ciotki, ale odszukał w je 
dnym z hotelów, gdzie bawiła w towarzystwie ja ­
kiegoś młodego człowieka. Beraun, wpadłszy do ho­
telu, dobył rewolwer i strzelił do wiarołomnej ż*ny, 
raniąc ją lekko. Drugi strzał wymierzył do adonisa, 
ale ten zręcznie wyskoczył przez okno. Służba hote­
lowa rozbroiła męża, óry też natychmiast odjechał 
z powrotem do Jass. Żona zaś teraz już naprawdę 
przeniosła się do ciotki i czeka dalszych . decyzyj 
małżonka.

Nieszczęśliwy w ypado''. W Rewnie Da polu 
bawiły się dwie dziewczynki, 12-letnia Sali Koppel 
i 14-letnia Jetti Komornek pod stertą słomy Nagle 
sterta, widocznie od silnego wiatru, zachwiała się i 
upadła, przygniatając dzieciaki. Dopiero następnego 
dnia wydobyto ich zwłoki.

Zemst i za ucieczkę Slatlna. Do M iinch. N .  
Nachr. donoszą z Kairu, że kupiec Achmed Wotele- 
gel, który dopomagał Slatinowi paszy do ucieczki, 
zistał na rozkaz Khalify, następcy Mahdiego, powie­
szony. Achmed —  opowiada rzeczony korespondent 
— widocznie nie obawiał się odkrycia i odprowa­
dziwszy Slatina do Matamma, powrócił o’e Omdur- 
man. Wszelaboż nie liczył się widocznie z procedurą 
śledczą w państ-iie Mahdiego. Oto z pomocą rozŻŁ- 
rzonych do czerwoności kociołków, które chciano 
wbłodtó na głowy żonom Slatina, wyduszono z nich 
zeznanie, kto ostatni przebywał w domu ich pana i 
władcy. Okazało S’ę, ie  to był kupiec Achmed — 
więc bez zachodu posiepaoy Khal*fy schwycili go, 
powiesili nieszczelnego a dom jego zrównali z zie­
mią W dodatku żony i dzieci stracocego sprzedano 
jako niewolników. Achmed był w Omdurman powa

m onstracyi i zalecali spokój i rozwagę, przygoto 
w ując zwolna na poważniejszo w ypadki.

Równocześnie uległo dziwnej zm ianie zacho 
wanie się w ładz rządow ych.

Z daw ało  się, że zapom niano o nas i w ypu­
szczono z opieki policji. N ik t nie staw iał prze­
szkód w śpiew aniu po kościołach i nie rozpędza 
no nas po ulicach, chociaż w iększym i chodzi­
liśm y grom adam i. W  szkołach poszły w zapo­
m nienie zakazy  „nim Połniscksprechcnu, a pano­
wie profesorowie posłngiw ali się polskim języ ­
kiem  w w ykładach , nie oglądając się bojaźliwie 
na drzw i, któ iem i mógł w każdej chwili zjawić 
się pan dyrek tor.

W pow etrzu było czuć, że się zanosi na  
coś, co w strząśnie dotychczasow ym  trybem  nasze­
go życia i że chwilowy ten spokój zahuczy 
gw ałtow ną burzą, k tó ra  porwie więzy, jakiem i 
(kuto ducha narodu.

S tąpaliśm y po dym iącym  w ulkanie niepew ni 
dn ia  ani godziny w ybnehu.

W mieście daw ał się zauw ażyć bardziej oży­
wiony ruch na  ulicach i na każdym  k roku  p ra­
wie spotykało  się obce postacie, k tóre  odbija ły  
jak iem iś odm iennem i znamionami od przeciętnego 
K rakow ianina.

N astąp iła  w W arszaw ie b ran k a  do wojska, 
zarządzona przez W ielopolskiego, ale m łodzież, 
wcześniej powiadomiona o grożącem  jej niebez­
pieczeństw ie, um knęła  w lasy, gdzie zgrom adzała 
się przez k ilk a  następnych  dni i depełniw szy 
uzbrojenia drągam i i kosami, u tw orzyła  pierw szy 
oddział pow stańczy pod wodzą Frankow skiego .

D nia 21. stycznia  1863 zm 'erzy ła  się ta  
g a rs tk a  z Moskwą i odebraw szy chrzest ogniowy 
w zw ycięzkiej potyczce, zainaugurow ała boha te r­
ską  w alkę o niepodległość ojczyzny.

W ybuch pow stania zasta ł K raków  i ca łą  
G alicję w należytem  pogotowiu.

Służba k u rje rska  b y ła  już rupełn ie  zorgani­
zow ana i szczegółowe spraw ozdanie o pierwszej

żaoym kupcem, który niedalej jak minionego lata 
bawił w Kairze z towarami ze Sudanu. Skutkiem 
ucieczki Slatina zabronił Khalifa pod karą śmierci 
swoim poddanym importu do swego państwa rozmai­
ty ih artykułów, pomiędzy niemi: papier czysty i za­
pisany itd.

P o rt W Ogniu. Z H a w r u  donoszą pod dniem 
14. kw ietnia: Parowiec „La Here“, wysłany przez
firmę Genestal & Delzous, otrzymał tu w ładunku 
na ryzyko domu tutejszego Desmarais 1800 ton 
nafty, przeznaczonej do portów Blaye i do Saint 
Loubez. Po ukończonem ładowaniu parowiec pod­
niósł ketwicę, opuszczając kanał Tancarville, celem 
wejścia do kanału SaiDt Pierre i oczekiwania tu na 
przypływ morza, ażeby wypłynąć na pełne wody. 
W chwili tego właśnie oczekiwania, wczoraj o go­
dzinie 9. wieczorem, niespodziewanie następuje eks­
plozja beczek zawierających naftę. Siła wybuchu 
była tak olbrzymią, iż mieszkańcy ulic, leżących nad 
portem, byli przekonani, że to wybuch prochowni. 
Ogień szybko ogarnął kanały Tancarvi)le i Saint- 
Pierre, gdzie po sześciu dopiero godzinach został 
umiejscowiony. Parę w bliskości znajdujących się 
łodzi, oraz statek „La Hćre“ doszczętnie spłonęły. 
Palące się i co chwila eksplodujące beczki z naftą 
morzem płomieni dotarły do portu, to jest do wej­
ściowej grobli, która odrazu stanęła w płomieniach
1 pali się do lej chwili jeszcze (godzina 3. popołudniu). 
Wszelkie usiłowania straży pożarnej miejskiej, por 
towej, oraz towarzystw żeglugowych daremne, lite­
ralnie bowiem obok grobli pali się woda pomięszana 
z naftą. Cały garnizon tutejszy pracuje razem ze 
strażą ogniową nad stłumieniem ognia na grobli, 
co też poniekąd się udaje, lecz wejście do portu za­
równo dla przychodzących, jak odchodzących statków 
tymczasowo zamknięte.

Godzina 6 wieczorem: Ogień w kanale oraz na 
grobli umiejscowiony.

Zj zd drukarski w Petersburgu otwarty został 
dnia 17. kwietnia br. Uczestników zapisało się około 
200 Prezes Towarzysiwa technicznego, Kazi. zagaił 
zjazd krótką przemową, w której podnosił znaczenie 
drukowanego słowa w życiu i tegoż słowa donio­
słość. Prezes honorowy Majkow w odpowiedzi witał 
zjazd w imieniu nauki i literatury. — Uczestnikom 
zjazdu rozaano kokardy niebieskie ze złotemi brze­
gami do zawieszania przy klapach fraka. Referatów 
przedstawiono znacznie mniej, niż się spodziewano. 
Szczególnie mało rtferatów przedstawiono w sekcji 
spraw ogólnych, z powodu odmowy wielu publicystów, 
niezadowolonych z wyboru Isakowa, prezesa Towarzy­
stwa literackiego, na prezesa sekcji.

Posiedzenia sekcyjne rozpo żęto o godzinie 2. 
wieczorem. Odczytano referat Moziaa i Utina w spra­
wie wypoczynku zecerów, Pozniakowa w przedmiocie 
wydawnictw dla dzieci i referat księgarzy warsza­
wskich w sprawie kasy pomocy dla pomocników 
księgarskich.

K lej na szczyt Mont-Bianc. W ostatnich cza­
sach powstał projekt zbudowania kolei ns, szczyt kró 
lowej gór europejskich. A  projekt to podobno wcale 
wykonalny i niezbyt nawet kosztowny. Postawił go 
niejaki p. Issartier w instytucie paryskim. Linja wy­
ruszyłaby z wąwozu Miage (1.800 m.) z pod St. 
Gervais i tuuelein, w górze bitym, długim na 7.400 
metrów, dosięgłaby punktu, skąd studnią pionową, 
12 metrów kwadratowych w przekroju liczącą, a 
długą na 2 800 metrów, prowadziłaby droga na sam 
szczyt góry. Dziesięć lat czasu i 9 miljonów fran­
ków — oto są warunki projektodawcy. Ha! zoba­
czymy ; powodzenia zaś żyezyćby należało panu Is- 
sartier, chcćby dlatego, że nowa kolej umożliwiłaby 
stałą komunikację z obseE,watorjum Mont-Blanc’u.

Z powodu strejbu robotników w fabrykach za­
pałek w Paryżu, pewien staty styk obliczył, że kon- 
sumeja zapałek we Francji wynosi roezDie 30 mi- 
ljardów, czyli 82 miljeny dziennie. Przypuszczając, 
że trzeba 1 seknndę czasu na potarcie 1 zapałaj, 
czas poświęcony przez wszystkich Francuzów razem 
na pocieranie zapałek w ciągu jednego dnia wyniesie
2 lata, 7 miesięcy, 9 dni, 1 godzinę, 28 sekund. 
Czego ci statystyey nie obliczą I

Dothody a .wok tów angielskich. Pewne cza­
sopismo londyńskie podaje ciekawy wykaz dochodów 
znakomitszych przedstawicieli angielskiej adwokatury. 
Sir Karol Rnssel, najsłynniejszy barrist^r (adwokat) 
Połączonych królestw ma około 25.000 ft. szt. 
(250 000 rs ) ro znego dochodu; sir Ryszard Web­
ster i sir Edward Ciarkę zarabiają po 20 000 fr. szt. 
Kuku innych, jakoto: sir Henryk James, p p .: Finlay, 
Murphy, Lawson, Waiton, Fielding Dickens, Wiilis, 
Oczens Hardy, Gm-ham Hastings itd. miewają od 15 
d > 20 000 ft. szt rocznego dochodu. Wielu jednak 
adwokatów, nawet dość znanych i piastujących ty tu ł : 
doradców królowej ( Queen’s counse'lors) muszą po­
przestawać na luuiejszych daleko zyskach, a w An- 
giji, również jak i w innych krajach, bywają adwo­
kaci zarabiający zaledwie po 40 ft. szt., a niektórzy 
mniej jeszcze.

Świecone odbyło się dorocznym zwyczajem one- 
gdaj w „Echu** przy licznym udziale członków i 
przyjaciół tego polskiego towarzystwa śpiewackiego.. 
Jak zwykle w taki-h razach nie nbyło sio bez 
stów wypito też zdrowie „Echa,** * , i
wreszcie b. prezesa Towarzystwa, p. Marjana F o n -  
t a n y .  który i do dnia dzisiejszego nie przestaje byt 
duszą tej drużyny, którą skupił koło siebie. Przyje-, 
mną pogawędkę przeplatały śpiewy patrjotyczne. oraz 
gra na fortepianie zdolnego pianisty prof. O 9  ̂ row - 
s k i e g o, który odegrał kilka własnych kompozycyj

Drogi posłaniec. Pewien jegomość — nazwijmj 
go pan X. —  miał u siebie wypożyczony od mebls • 
rza stół, za który regularnie co miesiąca opłacał pe­
wne wynagrodzenie. Zmuszony przed dwoma laty do 
opuszczenia Lwowa, przed wyjazdem dał dozorcy do­
mu, w którym mieszkał, kwotę 20 ct. z poleceniem, 
ażeby ten odniósł stół do meblarza, poczem ze spo- 
kojnem sumieniem odjechał do Krakowa. Ostatni mi 
czasy los rzucił go znowu na bruk lwowski. Pan X. 
zapomniał był już dawno o owym stole, gdy nagle 
przed kilku dniami otrzymuje wezwanie do sądu i 
ku niemałemu zdumieniu dowiaduje się, że jest oskai ■ 
żony o niezwrócenie wypożyczonego stołu, za co me- 
blarz żąda od niego odszkodowania w kwocie 5 zł. 
i zwrotu kosztów sądowych. W kilku słowach wyja­
śnił pan X całą historję i zobowiązał się zwrócić 
stół w przeciągu najbliższych dni. Udał się tedy do 
owego dozorcy domu i zapytał go, dlaczego nie speł­
nił danego mu polecenia? Stróż tłumaczył się tern, 
iż nie znał adresu owego meblarza, przeto pan X., 
nie czyniąc mu już dalszych zarzutów, dał mu ód 
adres, oraz ponownie kwotę 20 ct., i już nie polecał 
ale prosił usilnie, ażeby stół jak najprędzej - i niósł 
na wskazane miejsce.

Stróż przyrzekł solennie to uczynić, a gdy kilk« 
tygodni minęło w spokoju —  sprawa zdawała si< 
być już umorzoną. Tymczasem wczoraj otrzymuje p 
X. ponowne wezwanie do sądu w tej samej sprawie. 
Oburzony już do żywego, udaje się do stróża i po­
czyna mu czynić wyrzuty, tembardziej, że, jak się 
obecnie przekonał, stół jest zupełnie zniszczony, poli­
tura starta, nogi chwieją się jak u pijaka. LwowsJ 
cerber kamieniczny wysłuchał z całym spokojem ty 
rady dawnego lokatora kamienicy, a gdy ten nare 
szcie skeńczył mówić — p. „hausmeister** oświad 
czył ze swej strony z całą stanowczością, że stołi 
nie zwróci, dopóki nie otrzyma stosownego wyna 
grodzenia za to, iż ten cenny mebel przez dwa lati 
trzymał u siebie w przechowaniu, zapytany zaś, ilebj 
za to żądał, rzekł po pewnem w ahaniu: „Ta, chyW 
co najmniej ze trzy guldyny!**... Tu już wyczerpał# 
się zupełnie krew zimna pana X., doniósł przed 
o całej sprawie policji, która dewcipnego „hausmei- 
8tra“ pociągnęła do odpowiedzialności, skutkiem czs 
go stanie on niebawem przed kratkami sądowemi.

*rzytrzyilHno i oddano do aresztów policyj­
nych Michała Sagana, poszukiwanego za kradziei 
książeczki kasy oszczędności na 300 zł na szkodi 
Jędrzeja Wesołowskiego.

 a

Niejsca w szkole kadeckiej. Magistrat m 
Lwowa ogłasza, że do szkoły podchorążych (kadatówl 
dla obrony krajowej w Wiedniu może być przyjętyd 
z początkiem roku szkolnego 1895/6 około 110 ąspi 
rantów na I. rok, a wyjątkowo pewna ograniczon* 
liczba tychże w miarę wolnych miejsc na II. i III 
rok. O bliższych szczegółach dowiedzieć się rnożn* 
w IV. b. departamencie magistratu lwowskiego w gf 
gzinach urzęaowych, oraz z Gazety lwowskiej, w kić 
rej dotyczący konkurs jest szczegółowo ogłoszony.

Na budowę gimnazjum w Cieszynie urząds* 
zebrany w tym celu komitet, przedstawienie ama­
torskie.

Daną bęizie trzyaktowa komedja Asnyka „Brft
cia Len-he*4, a przedstawienie to i ędzie miłą niespc 
dzianką dla publiczności, komitet bowiem prócz zna 
nych zaszczytnie sił amatorskich, postarał się o po 
zyskanie sił nowych. Przedstawienie odbędzie si* 
w dniu 1. maja rb., a bliższe szozegory podam) 
później.

W Kołomyi 21. bm. urządza tow. im. Moni® 
szki przedstawieuie obrozu dramatycznego ze śpi4 
wami i tańcami pt. „Król dziadów" Dod kierowni
etwem kapelmistrza Wrońskiego. Połowa ozysteg1 
dochodu przeznaczona na budowę sali „Sokoła**.

ft-e wtor. k, dnia 23. kwietnia danem będ’1,
•w teatrze hr. Skarbka nadzwyczajne przedstawieni
na dochód ciężko horego artysty Jana Kohlett 
z uprzejmym współudziałem pp. artysiek i artystó* 
sceny lwowskiej, oraz zjednoczonych sił teatru ludf 
wego. Śpiewak pracował na scenie polskiej be 
przerwy lat 40. Obecnie jest 50 rocznica pracy jeg 
na polu artystyoznem. — Spodziewać się przeto .n» 
leży, iż publiczność nasza da wy.az swej sympat: 
dla weterana sztuki narodowej.

tej potyczce podał Czas zaraz następnego dnia. 
M inęły dni kunk ta to rstw a i przygniatającej’ 
nas niepewności, a nadeszła chwila czynu i po­
święceń.

O ryginalnem  było  zachow anie się rząd u  au- 
strjackiego w pierw szych dniach w ybucha zbroj­
nego powstania.

Policja p rzechadzała  się najspokojniej po 
ulicach i ja k  gdyby  nic nie zauw ażała, p rzypa­
try w ała  się obojętnie tem u, co się działo dooko­
ła  niej Mnóstwo obcej młodzieży napływ ało  
z każdym  dniem do K rakow a, a w szystko to 
kręciło  się po mieście, czyniąc zakupy, rozpra­
wiając głośno o pow staniu i nie ukryw ając rze­
czywistego celu swego przybycia , k tórym  było 
udanie się do obozu powstańczego w pobliskim 
Ojcowie, gdzie K urow ski organizow ał liczniejszy 
oddział

Doszło do tego, że w ostatn ich  dniach  s ty ­
cznia założono przy Szpitalnej nlicy, w domu pod 
„R a k i e m “ na I. piętrze jaw ne biuro w erbun­
kowe, do którego podążali całem i grom adam i 
ochotnicy, żeby zapisać się w szeregi pow stań­
cze. W obszernej sali urzędow ał ca ły  kom itet, 
przyjm ując i zapisując nowozaciężnych, k tórych  
następnie rozsełano na kw atery . T am  w ypłacano 
potrzebującym  codzienny żołd na  ich u trzym a- 
n-e, zaopatryw ano w drobniejsze przybory  nie­
zbędne w obozie, dzielono na  p artje  d la  w ysy łk i 
za  kordon, słowem przeprow adzono ca ły  asen te ­
runek . T łum y ciekaw ych zalegały tę część ulicy 
calem i dniam i, a policja spełn iała  ty lko  czynność 
dozorn nad praw idłow em , utrzym aniem  komuui- 
kacj-, nie w dając się zupełnie w t*, co się działo 
n a  górze. W idocznie zajął rząd  austrjack i wzglę­
dem  ruchu powstańczego przychylne stanowisko, 
bo nawet, dziwnym zbiegiem  okoliczności, w tych 
dniech przypadł term in licytacji na  w ybrakow i 
ną  broń z arsenałów  wojsko wycli, k  órą nabyli 
ryczałtem , za bajecznie n iską cenę, w ysłannicy 
kom itetu.

N a ulicach, w restau racjach , po hotelac 
wszedzie roiło się od powstańców, nie było d< 
mu, w któpymDy nie trzym ano k ilku  na kwat? 
rze  i na to wszystko p rzym knęła  argusow e oci. 
św ietna policja.

L ecz ten  stan błogi nie trw a ł długo.
D nia 4. lutego 1863 rozpędziła policja cął 

biuro w erbunkow e, zabraw szy listy  zaciężnyc 
i od tej chwili odbyw ała po w szystkich punktaC 
m iasta gęste patrole, przeprow adzając grom adc 
rew izje nocne no hotelach, a nawpt w d a n ''1' 
pryw atnych.

Nie aresztow ano w praw dzie nikogo, ale zwr» 
cano już  baczną u w a g 5 n a i u s u r g e n t ó w ,  t, 
dw orca kolei wzmocniono posterunek i kord 
sarz  urzędujący żądał od podejrzanych mu prz) 
jezdnych  dowodów legitym acji.

Tym czasem  odchodzili ochotnicy noc w nd 
partjam i po kilkudziesięciu do Ojcowa, nzbraj 
jąc się w lasacb, przez k tóre  przechodzili w ] 
tę tn e  d rąg i i koły , co w rezultacie było  zby t 
czne, bo droga do obozu stało  otworem  i ani j 
dnej nogi m oskiewskiej nio było od granicy ,*  
do samego Ojcowa.

W yszedłem z p artją  w nocy 5 lutego 186 
do Ojcowa, a po drodze złączyliśm y się z R< 
chebrnnem , k tó ry  w pełnym  m undurze pułk* 
w nika żuawów zdążał do tego samego celu w t 
w arzy st wie sw ych ad ju ta n tó w : B iernackie,
i ś. p. E m anuela  M oszyńskiego.

D zieje obozowe, nie należą w ram y tyd 
wspomnień, k tó rych  celem rzucić pew ne świat- 
na ówczesne stosunki pośród m łodzieży i to d - 
głe  obudzei e się u niej poczucia patrjotycznego 
k tó re  tłam ione i gw ałcone przez naszych wl 
chow*wców, w ybuchło gw ałtow nym  potokir 
i w k ilk u  m iesiącach obróciło w niwecz dług 
letnie w ysiłki zgerm anizow ania polskiego spoi* 
eeeiistwa za pomocą szkoły.

K O N I E C
E dw ard  Webersfeld.

Rozp 
słuchania 
zaprzysięź 
żący Ryn! 
czele któr 
w i c z T 
prószeniu 
środkiem 
w jednem 
tyczy F 
s z a m o c 
r z e m p 
aresztował 
jego było 
Po areaztc 
dzić, tak,

ze

policyjny 
a potem ( 
kazał Fre 

Swia 
zeznaje, 1:

cji.

Lj

£

o l 4 - Bil 
rurowe, 0( 
ehni ogrze 
pod nnj* ^ 
raoioa 
h a lle m  
d n i n .  S i

JAN IHNATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulici .Kopernika 1. 8 ;  ulica Halicka I. 11.

SuMeTmidS 1. 20. -  UZ^BNlOwOH, Rynek L 2.

W O D Ą  L W O W S K A .
Przyjem ny, 
w Aiitwe: 
wy*zezi

C E m i i
a i e i a w o d a y  ś r o d e k  a a  w y g ę  

b ie n ie  n a g n io tk ó w .
Pudełko 40 ct, «



DY1TFKTK POISfr i dnia 21. Kwtetifc 1898 r.

,Br»

ioc w  nf 
,, uzb rą  
*ili w p 
jrło zbyt1 
i i ani j 
;ranicj J

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Towarzysz pancerny**, komedja w 3 aktach M.
Wołowskiego; wieczorem o godzinie 7 „Rycerze
mgły**, melodramat w 5 aktnch A. Dennery; jutro 
w poniedziałek przedstawienia nie będzie.

„Czasopisma Towarzystwa sptekarskiego**,
roozn.” XXIV. nr 8. wyszedł w d. 13. bm. i zawie­
ra: 1. Jakie przeszkody nasuwają się dziś zbieraniu 
i uprawie ' roślin lekarskich. 2. Acetylen do celów 
oświetlenia 3. Badania Berthelota nad wprowadze­
niem argonu w połączenie chemiczne, — przez Winc. 
Jabłonowskiego. —  O nieznanym dotychczas alkoholu 
znachodząoym się w lanolinie podał Miecz. Dunin- 
Wąsowicz. —  Dział sprawozdawczy: O Helium i
Chioformie podał Wirc. Jabłonowski, zaś wyciągi 
z najnowszych prac: Wolffensteina, de Sanctis, War­
rena, Rippera i Malerby zestawił Mieez. Dunin-Wą­
sowicz. —  Sprawy zawodowe; Konkursa ; Nowe po­
stanowienia dotyczące czynnej (prezenoyjnej) służby 
wojskowej farmaceutów jako jednorocznych ochotników 
spolszczył M D. W. —  Wiadomości bieżące. — 
Ogłoszenia zawodowe w osobnym dodatku.

Z Izb y  są d o w ej.
Lwów 19. kwistnia. 

(Ovór i nieposłuszeństwo w ładzy i fałszywe świa- 
v dectwo).

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się od prze­
słuchania koncepiaty dyrekcji policji d e s  L o g e s a ,  
zaprzysiężonego, który widział pochód tłumu, dą­
żący Rynkiem od ulicy Halickiej ku Ruskiej, na 
czele którego szli K o z a k i e w  : z  i Z e l a s z k i e -  
w i c z  Tych dwóch widział świadek później po roz­
prószeniu tłum u przechadzających się ostentacyjnie 
środkiem Rynku. Pochody i grupy, rozpraszając się 
w jednem miejscu, kupiły się w drugiem. Co s,ę 
tyczy F r e n k l a ,  t o  w i d z i a ł  g o  ś w i a d e k  
s z a m o c z ą c e g o  s i ę  z j a k i m ś  o Ln i e -  
r z e m  p o l i c y j n y m i  kazał go w chwilę potem 
aresztowań koło Baczewskiego, gdyż zachowanie się
jego było tego rodzaju, iż zachęcało tłum do oporu 
P r aresztowaniu Frenkla tłumy się zaczęły rozcho­
dzić, tak, że około godziny wpół do dziewiątej za­
panował względny, a o w pił do dziesiątej już, 
według raportu dyrekcji policji, zupełny spokój.

Kozakiewicz pwy konfrontacji ze świadkiem od­
chodził ciągle od rzeczy tak, że przewodniczący mu­
siał mu głos odebrać, Frenkiel zaś w yrtził się, iż 
ma podejrzenie, że był aakaz z góry, aby go na 
tychiniast aresztowano, skoro się tylko pojawi na

Trybunał uchwalił następnie pow tanie i wiadków 
D a n k a  i L e c h a ,  które to świadectwo dla tego 
ostatniego stało się w następstwie fatalnem.

Komisarz policji S c h e c h t e l  zaprzysiężony 
zeznaje, iż Kozakiewioza widział na czele pochoduuCizU Ol w i _
pierwszego, Frenkla zaś widział na czele tłumu,
który sunął z ulicy Trybunalskiej. Ulic nigdzie nie 
znmykano dla wychodzących z Rynku, natomiast tłu ­
mów nie puszczano na RyneL. Rozwodę Iwnkrotnie 
świadek upominał, aby nie szedł z prch,dem gdy 
to jednak nie pomogło, aresztował go. Przy kon­
frontacji z Joslern Steigiem, oświadczył ten ostatni, 
że szanowny pan śzwiadek komisarz kazał go scho- 
wacz na pół godżyny do „fajermanów**, gdyż i mi 
komisarze powiedżeli, że go „warto** scho.racz . 
Świadek oświadczył, iż są to wierutne bajki.

Św. Antoni L e c h ,  zecer w drukarni Golloba, 
zaprzysiężony, zeznał, iż n ie  w i d z i a ł ,  że Fren- 
kel s z a m o t a ł  s i ę  z ż o ł n i e r z e m  i że s t a ł  
s p o k o j n i e ;  przyskoczył wtedy do niego jakiś ajecl 
policyjny na czele żołnierzy i zawołał: „weżtie gou, 
a potem dopiero pojawił !ię komisarz Des Logea i
k_i*ał Frenkla aresztować.

Świadek komisarz K r o p a c z e k ,  zaprzysiężony, 
zeznaje, iż grupy mniejsze ni ry u zaczęły się już 
tworzyć o godzinie 6 1/ , , tłutn zaś cał% rus'’,’ł 
dopiero około godziny ! Na czele znajdowali się: 
Kozakiewicz, Zelaszkiewiez i Frenkel, na których je- 
d i z kolegów świadka nie znającego stosunków 
lwowskich, wskazał jako na przewódców demonstra­
cji. Specjalnie co do Kozakiewicza, to ten ostatni wy­

lata ł świadkowi brzydkiego figla Mianowicie, gdy 
ś -i-^Jek prosił o rozejście się, Kozakiewicz oświad- 
w i ,  iż BaiU1 o to poprosi. Rjeozvwiście, gdy się uci­
szyło na znak, dany przez Kozakiewicza, wystąpił 
tenże i — zamiast, według przyrzeczenia, wezweć 
do rozejścia się — wezwał „towarzyszów, aby zgro­
madzili się pod ratuszem“ . Świadek polował na Ko­
zakiewicza, aby go przyaresztować, widział go k’lka 
razy na czele tłumów, ale nie mógł celu swego do­
piąć gdyż oskarżony zawsze zniki w tłumie. Wdzie­
rać się zaś z siłą zbrojną w środek tłumów, nie wy­
dało się świadkowi wakazanem, z obawy, aby wsku­
tek roznamiętnienia mas nie przyszło do jakiej „sie­
kał iny“ . Co do Frunkla, to słyszał, jak wrzeszczano:
„odbić ?o, nie dać g o !“

Świadek D a n k  zeznaje tylko, iż widział are­
sztowanego Frenkla, ale nic więcej.

Głównym punktem zeznam- ajenta policyjnego 
z Przemyśla, T e r l e c k i e g o ,  była scena z Fren- 
klem. I ten świadek w i d z i a ł ,  ż e  F r e n k e l  s z a ­
m o t a ł  s i ę  z ż o ł n i e r z e m  p o l i c y j n y m ,  komi­
sarzowi d e s  L a  g e s  oświadczył, iż „nie ustąpi, bo 

tu się nie chce“ i po*em go dopiero aresztowano.
W ebec zeznań dwóch zaprzysiężonych świad­

ków, komisarza des Loges’a i ajenta Terleckiego, 
sskarżył zastępca prokuratorji p. C z e r w i ń s k i

świadka Antoniego L e o h a o złożenie fałszywego 
świadectwa i postawił wniosek o natychmiastowe 
przeprowadzenie rozprawy.

Obrońca dr. G r e k  sprzeciwił się temu wnio­
skowi, żądając albo wyłączenia tej sprawy z obe­
cnego procesu albo co najmniej odroczenia, w celu 
porozumienia się z nowym oskarżonym, którego 
obrony się podjął.

Trybunał uchwalił, iż sprawa będzie prowa­
dzoną równocześnie i ffyr«k w sprawie Lecha równo­
cześnie z wyrokiem z sprawy głównej ogłoszony 
zostanie.

Następne posiedzenie dziś w sobotę o 9. rano.
Wyrok w sprawie Kozakiewicza, Frenkla i to­

warzyszów zapaał wczoraj o godz. 2 popołudniu. 
Obrońcy skończyli swoje przemówienia godz. pół 
do 1. Narada więc tćybijnału trwała półtorej godziny. 
Trybunał uznał Jana Kozakiewicza w i n n y m  wy ­
s t ę p k u  z b i e g o w i s k a  z § 279. ust. kar. i ska­
zał go na 3 miesiąee ścisłego aresztu, zaś resztę 
winnymi występzu zbiegowiska z § 283. uznał i 
skazał: Joachima F r e u d a  na 1 miesiąc ścisłego 
aresztu, Jarosława R o z  w odę na 14 dni ścisłego 
aresztu, Kornela Ż e l a s z k i e w i c z a  na 14 dni 
zwykłego aresztu, zaś Josel S t e i g i Edward P r y m  
otrzymali po jednym tygodniu zwykłego aresztu.

Oskarżony Jan M a j e w s k i ,  czeladnik kowal­
ski, został od oskarżenia u w o l n i o n y .  Również 
uwolnił trybunał od oskarżenia o zbrodnię krzywo­
przysięstwa Antoniego L e c h a .

Gospodarstwu, przemysł ! hande’. Telegramy .Dziennika Polskiego.'

Lwów 20. kwietnia.
( Oszust... zbozowy)

Przed trybunałem sędziów przysięgłych we 
Lwowie toczy się obecnie rozprawa karna przeciw 
Jakóbowi B a n d l e r o w i ,  lat 31 liczącemu, oskarżo­
nemu o oszustwo.

Jakób B a n d l e r  prowadził przez lat kilka 
handel zbożem i innemi ziemiopłodami, a nie mając 
funduszów, starał się o spólników, którzy środkami 
swoimi kapitał obrotowy przedsiębiorstwa zasilali. 
I tak połączył się Baudier w reku 1893 z niejakim 
Fussmannem; z nim w ten zposób handel prowadził, 
że skoro nabył partję zboża, wykazywał się z tego 
przed Fussmannem t zw. terminatką, poczem wspól­
nik wręczał mu połowę ceny kupna, zaś po sprze­
daży dzielili się zyskiem. Do rzędu tyoh interesów 
należą trzy kupna u niejakiego Oskara Schummera 
na łączną sumę 4870 z ł . ; połowę taj sumy Fusi- 
fttann oskarżonemu wręczył. Bandler nie zwrócił je­
dnak po sprzedaży zboża pieniędzy Fussmannowi. 
W innych ziowu wypadkach oskarżony do jećuego 
i tego samego interesu brał kilku spólników, od ka­
żdego brał połowę sumy, którą wykazywała termi- 
natka, a później zyskiem ze spólnikami się nie dzie­
lił. W ten sposób narażony został na szkodę niejaki 
Fisch, który jako apólnik dał pieniądze na ten sam 
interes, który Bandler zawarł już przedtem z Fuss­
mannem. Fisch dał mu nietylko 1750 zł. (tj. połowę 
sumy zakrpna), ale jeszcze pożyczył mu 2o0 zł. na 
8 pret. Z tej sumy odebrał Fisch od 1893 do 1894 
r. 1485 zł., ma jednak jeszcze pretensję do sumy 
515 zł.

W pewnej łączności z tem pozostaje także za­
rzucone oszustwo na szkodę Banku handlowego we 
Lwowie. Bank handlowy przez swego kierownika 
działu zbożowego Adamowicza kupił u oskarżonego 
dwa wagony owsa. Zanim oskarżony dostawił owies, 
cflar:wał bankowi jeszcze dwa wagony żyta, którego 
—  jak się później okazało =■ nie m iał i zażądał 
300 zł. zadatku. Adamowicz dał 100 zł., a 200 zł. 
miał mu dać, skoro dostawi owies. Po dostawieniu 
owsa dostał oskarżony w istocie 200 zł., ale 
w banku więcej się nie pokazał i żyta nie do­
stawił.

Podobne oszukańcze operacje wykonywał oskar­
żony później coraz częściej, tak, iż suma wszystkich 
oszustw doohodzi 6.000 zł. Zniecierpliwiło to wre­
szcie spólników i oddali całą sprawę prokuratorji.

Do rozprawy tej, która potrwa kilka dni, za­
wezwano 14 świadków. Oskarżonego broni adwokat 
dr. Horowitz, oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
p. Piwooki, zaś rozprawę prowadzi radca p Zu­
brzycki. ________________

Podniesienie się cen nafty, -wraca powazeęhną uwa­
gę Wyszło ono z amerykańskich targowisk, a jest ogro­
mnie znaczne,bo wynoBi prawie 100*/,. Powodu tego do­
tychczas nie znamy: być moii że leży on w zmniejszeniu 
sie wydatnośe* żródlisk naftowych i Ameryce, ale nie jest 
wykluczoną możliwość sztucznej akcji Amerykanów, celem 
zmuszenia innych przedsiębiorców de zawarcia świ,towego 
kartelu.

Skutki podnoszenia się cen nafty nie dały się u nas 
jeszcze uczuć, w każdym razie spodziewać się jednak na­
leży, że i u nas ceny nafty pójdą nieoawtm w g»r°. 
Rząd węgierski zaezął na serje już myśleć o intenzywsirj- 
szem lopan u nafty w okolicach karpackich, ażeby się 
wyemancypować z pod cen amerykańskich.

Wiosenne premiowanie ktni odbędzie się w Galicji 
zachodniej w maju a mianowicie w Bochni 13, w Tarno­
wie 14, w Rzeszowie 15. i w Jaśle IG. maja. W każdej z 
tyoh miejscowości premjowane będą klacze, ohowane w 
kraju, a to : klacze rozpłodowe ze źrebiętami, młode kla­
cze i źrebice. Pieriężne nagrody państwowe sięgają od 10 
do 35 zł.

Ostatnie wiadomości.
W  P radze  pojaw iła się w ostatn ich  dniach 

broezara  o powszechnem  i równem  praw ie wy- 
borczem , p ióra pew nego członka stronnictw a sta- 
roczeskiego. A utor na podstaw ie ścisłych  zesta­
wień sta tystycznych  dochodzi do przekonania , że 
zaprow adzenie ogólnego, iównego i bezpośrednie­
go praw a głosowania, ja k  tego dom agają się Mło-
.....................................  . . .  ża(j r --------------------
gw r n — J J  P o I» * *
doczesi, n ietylko nie przyniosłoby żadnego poży 
tk u  narodowi czeskiem u, lecz w yrządziłoby mu 
ciężką szkodę, umożliwiłoby bowiem socjalnej 
dem okracji w targnięcie do parlam entu  i spowo­
dow ałoby, że o najw ażniejszych praw ach  i obo­
w iązkach człow ieka decydow ałyby żyw ioły, sto- 
jąo e  na  niższym stopnia w ykształcen ia , nieposia- 
dające samodzielności ekonom icznej i pozbawione 
w łasnego mienia. Socjalna dem okracja  chce przy 
pomocy powszechnego i równego p raw a głosowa- 
n ja osiągnąć przew rót we w szystkich istniejący b 
socjalnych i ekonom icznych stosunkach, nie cho­
dzi ta  więc zgoła o reprezen tac ję  ro b o tn ików , 
lecz o panow anie nad  klasam i zamożnemi, samo. 
dzielnemi i inteligentnem u

W czoraj odbyło się w P e te rsb u rg u  ezw arte  
zgrom adzenie słowiańekiego tow arzystw a dobro­
czynności, na  k tó re  prayby ło  bardzo wielu d o ­
stojników, m iędzy nimi tam tejszy m etropeLta 
W  rozpraw ach zabierali głos jenera ł K ire jee  i 
red ak to r Święta  K om arow .

W  W arszawie zwróciło to pow szechną uw a­
gę, że jenerał-gubern»Lor w arszaw ski h r. Sznwa- 
łow  w dzień W ielkiej Nocy złożył w izytę a rc y ­
biskupow i Popielowi w p a łacu  arcybiskupim . Z a  
p rzyk ładem  jenera ł-gubernato ra  poszli wszyscy 
naczelnicy w ładz, m ianowicie naczeln ik  żandar- 
m erji Brok, oberpolicm ajster K leigels, oraz b. po­
m ocnik jenerał-gubernatora  b r. M edem. N iektórzy 
wnoszą z tego, że stosunek rządu rosyjskiego do 
duchow ieństw a katolickiego w K rólestw ie Pol­
akiem będzie obecnie innym  (?) niż za  eza- 
sów H u rk i, k tó ry  n a  w szelki sposób szykanow ał 
kościół katolicki i bezpodntawnie w trąca ł się do 
-praw  duchow ieństw a katoliokiego, za co, ja k  w ia­
domo, o trzym ał naw et naganę z P e te rsb u rg a .

Wiedeń 20. kwf isb P ism a donoszą, j a ­
koby z najpew niejszego źródła , że hr. K a p n i s t ,  
b ra t kierow nika departam en tu  d la  spraw  &:j»- 
tyck ich , m ianowany będzie am basadorem  rosy j­
skim  na  dworze w iedeńskim .

Wiedeń 20. kw ietn ia. J a k  głoszą, m a być 
zw ołany kongres m ocarstw  europejskich w celu 
porozam .enia się i n ab ran ia  jasnego pojęcia 
o położeniu, wytworzonem  przez tra k ta t  chińsko - 
japoński.

Wiedeń 20. kw ietn ia. Irem deńblatt oświad 
cza — w brew  doniesieniom innych  dzienników 

z c a łą  stanowczością, iż upaństwowionem i 
m ają być ty lko  koleje Południow a i Północno- 
Z achodnia. U k łady  z innem i tow arzystw am i ze­
rw ano.

wiedtń 20. kw ietn ia . S tre jk  ceg larzy  trw a  
dotąd. P e r tra k ta c je  nie ustają.

Buda-Peszt 20. kw ietnia. N uncjusz A g  1 i a r- 
d i konferow ał dosyć d ługo z m inistrem  ośw iaty 
w kw estji polityki kościelnej.

Buda-Peszt 20. kw ietn ia. Z  okolicy T e  
m e s z w a r u  donoszą o silnych w ylew ach

Buda-Peszt 20. kw ietn ia. Z  jak ie jś  s.ioski 
pod P reszburg iem  donoszą o trzech  w ypadkach  
cholery azjatyckiej.

Lubiana 20. kw ietnia. Pomimo, iż dotąd n ik t 
nie przenosi się do m ieszkań, ludność uspokoiła 
się i p rzebyw a w nam iotach, w agonach i bari 
kach , chroniąc się przed deszczem.

D a tk i nap ływ ają  zewsząd. M inisterstwo 
skarbu  asygnow ało 25.000 zł.

Londyn £0. kw ietnia. G łoszą tu ta j z caJ 
pewnością, że w arunki pokoju chińsko japoń­
skiego zna jed n a  ty lko  Rosja i że je  po cichu 
akceptow ała, ja k  k ażdy  p rzez Japon ję  przedsię 
wzięty krok . G dyby m ocarntwa m iały  p rzeszka  
dzać w ykonaniu pro jek tu  ipońskiego, Rosja b ę ­
dzie popierać Japonję .

Londyn 20. kw ietnia. Donoszą ta  z S o a  1, 
że poseł koreański, k tó ry  ta  pow rócił z Chin, 
został aresztow any. Powód tego aresz tow ania  
n ieznany.

Belgrad 20. kw ietnia. Poniew aż opozycja
nie bierze udzia łu  w w yborach , p rzeto  w szędzie
w ychodź^ z u rn y  kandydac i rządow i. Opozy-
oja nie będzie m iałi w nowej skapczyn ie  swoich
przedstaw icieli.

Wiedeń 30. kwietnia. Wczoraj po zaaiknieaiu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 308 —, węy. kredyty 480’ —, 
anglosy i.0'25, laeaderbanki 28 v —, szt»et>any 443 —, 
lombardy 
alpiny

Wiedeń 19. kwietnia.
(Inżynier).

Wiedeń 20. jkwietnia. G a r c z y ń s k i  opowia­
da w dalszym ciągu rozprawy o projektowanem za­
łożeniu asekuracji dla bydła i podróży swej do Pa­
ryża, gdzie pertraktował z wielkimi bankami o sfi­
nansowanie swego projektu. Minister Teleki (?) stał 
na czele tego przedsiębiorstwa i „uwiódł1* go.

Wyrażenie to wywołało ogromną wesołość.
Pierwszym świadkiem jest b. funkcjonarjusz kolei 

Północnej K o n  i a r ,  który przez Garozyńskiego wszy­
stko stracił, eo mu kolej wypłaciła jako „dszkndo- 
wanie za kaleotwo. Dzisiaj jest wskutek tego że­
brakiem.

Dalsi świadkow.s W artalski, Orłowski i Poli­
cki, którzy w różnych okolicznościach byli spólnika 
mi Garczyńskiego, stwierdzają w zupełności akt oskar­
żenia.

D o l o r e s  T a i i s  opowiada, że Garczyński 
przedstawił się jej jako oficer od ułanów w unifor­
mie. Co do innych szczegółów, to stwierdza również 
akt oskarżenia.

Z przesłuohania oszukanego służącego M r o w i  
cza  wyn:ka, że rzekomy proboszoz P o l i c k i  był 
wspólnikiem Garczyńskiego, napędzał mu ofiary i po­
magał do oszustw.

Rozprawa ekończy się dzisiaj.

Nowomianowany am basador rosyjski we W ie­
dniu, P io tr b r. K a p n i s t  urodził się r. 1889 
w Połtaw ie i ukończyw szy uniw ersytet, w stąpił 
do m inisterstw a spr. zewn., aby  poświęcić się 
karje rze  dyplom atycznej. N aprzód przydzielony 
został h r. P. K apnist do poselstwa w Rzymie, 
gdzie pozostaw ał przez la t 10. N astępnie jak o  
rad ca  legacyjny  dostał się do P aryża , a w roku 
1884 jak o  poseł do H aagi. K apnist rep rezen to ­
w ał Ro ę na konferencji w spraw ie Kongo. P rzed  
dwoma 1 ty osunąw szy się od dyplom acji, mia- 
new any został senatorem . H i K apnist ożeniony 
est z h rab in ą  S t e i n b o c k - F e r m o r e  i je s t 
ra tem  szefa departam entu  azjatyckiego.

11-1*87, elbethale H O 50, tytoniowe i4S--  
8190, renta majowa 10r7d, w«g. złota —•— 

austr. koronowa —•—, węg. koronowa 99-45, los turecki 
'ii  10, umiony 8 tr75 .

Ber.il Z*' kwietni*.. Giełda wczorajsza w— orna rursa 
końcowa. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n e r P a r i t a t ) .  Kredyty 
W — t8B8'67), iombardy 46H9 (1118t). węg. renta złota 
'OT - (123-60), robie — (—•- ».

Freakfurt 11 kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa oetataie. (W nawiaeie podane oyfry < na “i pa 
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 381 *>3 (397-81),
Hubardy -  ( ------)• renta węg. złata ( ------ )

koronowa — (—' -)•

I
W idoki H iszpan ji n a  w yspie K ubie polepszyły 

Bię znacznie w dniach ostatnich. W ojsko hiszpań 
skie odniosło za pomocą m ianowicie karab inów  
M aasera  dw a znaczniejsze zw ycięstw a i rozpró­
szyło najniebezpieczniejszy oddział powstańców 
pod dowództwem  M aceosa M artinez Campos p rzy ­
by ł w niedzielę na P o rto rykę  w itany z zapałem  
przez ludność, a po południu u d a ł się w dalszą 
drogę do K aby . W  przesłanym  do M adrytu  tele­
gram ie w yraża m arszałek  nadzieję, że w edłag  
o trzym anych  z K uby wiadomości, ada się wkró- 
tk im  czasie stłum ić zupełnie powstanie.

Tym czasem  w ysyła  H iszpania coraz nowe 
siły na wyspę. O dp łynę ły  z portów hiszpańskich 
4 kanonierki, a przygotow uje się dalszą liczbę 
okrętów , gdyby  m arszałek  M artinez Campos m iał 
ich zażądać. M inister finansów w ysyła  do K uby 
miljon pesetas w srebrze, a  razie potrzeby prze­
śle m arszałkow i daleze sumy. Chodzi mianowicie 
o to, aby  zapobiedz podwyższeniu się kursu  
w ekslow ego w H aw anie.

Tem&szwar 20. kw ietn ia . F o rteca  na  w y­
spie A da K aleh  zupełnie zalana. Z na jdu jący  się 
w niej T u rcy  uciekli na  szańce. S ta ry  m eezet 
tu reck i bliskim  jest zaw alenia się. W  fortecy 
panuje w ielka nędza. M ieezksńcy zaczynają  c ier­
pieć g łód. T akże  gm iny położone n a  serbsk im  
brzegu zalane są  kom pletnie.

Lubiana 20. kw ietnia. W czoraj w ieczorem  
nastąpiło  znowu silniejsze wstrząśnienie.

D eszcz pada ciągle.
P rzy b y ł tu te j m inister rolnictw a F  a  1- 

k  e n h a y  n.
Belgrad 20. kw ietnia. W ybory  do skupczyny 

odby ły  się w całym  k ra ju  w zupełnym  porząd­
ku. W ybrano  przew ażnie kandydatów  przy a- 
znego rządow i stronnictw a postępowego. W  nie­
któ rych  okręgach  b ra li udzia ł w w yborach tak że  
liberalni.

Wlfdeż 20. kwietnia. Pszei t na wiatnę 7*31, maj- 
‘iserwiee 7 85, owies na wiosnę S-83

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1891 rekn we

włssny zarząd

Hotel Europejski
'w *  Lwowie —  plao Hlarjaokl)

m*_uy iM zczy t polecić go względom w ielce 
Szanow nej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  nasaem  staraniem  będzi w szelkim ' w y­
maganiom  sadość uczynić.

Z wysok m powaiamem
Albert Szkotoron i Spółka 

właśe. hotel a Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

M . J O N A S Z
DOM BAN K O W Y  I  K A N TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje 1 sprasaąje m ie iz is  pupierr  
wurtożclttwe lasy t n s z e t j  p« korale  

d i ls a z y a

P R O H E B T
u a  le s j f  k r e d y t o w e  po 5 zł. 50 et wraz ze 

■templem.
Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron.

C ągnienie 1. m a /a  b. r.
i u h  H*/t lusj auatr. Z . k ładu  kredy owece

**•*!*• U. emisji po 1 at. 75 ct. wraz zc stemplem.
Ctąffnienie 6. m a ja  b. r. 

Główna wygrana 100.000 koron.
Prty zamówieniacn z prowincji uprasza sic o dołaszs* 

nie 20 ct. na portorjum.

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y o h  t u t e k  n i e k l e j *  n / o h .

IX> nabycia we wszystkich handiaeh i trafikach, oraz 
sklepach wi__ych, we Lwo wi e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w Kr a k o wi e :  8ukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie.
Adres fabryki: wów, 8karbkowsk» 1. 15, (dom własny).

O d s p r z e d a j ą c y m  r u b a L

Z m ia n  < m ieszka n ia .
Dr.  R O B K N Z  WJBICt

okuUsta
1401 mieszka obecnie przy ulicy 3. maja 1 7. 1—1

Pćtenty na wynalazki
w yjednyw a i sprzedaje we w szystkich  k ra jach

inżynier K Ossowski 
M lfdzjB arodow e biuro p a ter to r o

Berlin W. Potsdamerstrassc 3.

SDecjailsta chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K. Trzcieniecki
moe Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro, 

b. eekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera i i Wiedniu po o letnich 
■tudjaóh specjalnych ordynuje ed rodziny 11—12 przed 

połuCfjem i od 3—5 popołudniu.
1331 — D i»  ubog ich  b e zp ła tn ie .  — 1—?

Ordynuje od 11. do 12. I od 3  de 5.

P rzyjechali dc Lw ow a
dnia 20. kwietnia 1SV5.

HOTEL ŻORZA S Homolace z Krakowa J 8zumpe- 
ter z Buska. Z. M.rs z Limanowy M. Józefowicz, dr. 
R. Rumszewier z Kijowa F. Laurent z Paryża. M. Felu- 
chowski z Pauszówki.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Fihauser z Bruśnika. J. 
Fiirth z Czerniowiec. A. Rcttenbach z Roreretto J  Kel- 
lermann z Kańczugi M Binkenthal z Czeruiew.ee. J 
Gregor z Czerniowiec T. Gamsk? z Pr :emyśla D. Korkus 
z Wiednia.

Kuracja wiosenna.
Pierwsze tygodnie wiosny są najodpowiedniejszym 
czasem, w którym wiauo się podreperować sdrowie 
i organizm nadwerężony zimą — a de tego eelu 

nadaje się najlepiej 3q9

GZAWA ALKALICZNA

sarówno jako s a m o i s t n y  środek kuracyjny, 
jlho też p r z y  g o to w a  w en y  przed Uczeniem sięk też p r z y  g o to  w a w c a y  przed Uczeniem się 

K u r l s b i  ' “ te , H a r t e n b a A z l e ,  F r a u -  
z r -  s b a d z i  _ innych miejscowościach kuracyj­
nych , środek ten polec *ny jest przez lekarzy.

i S k ład  wina Chassaing je s t we w szystk ich  
ap tekach , szczególniej u pp. M ikolascba, R uoke- 

1 ra , Sklepińskiego i W ew iórskiego.

otworzył kancelarjc adwokacka
1412 we Lwowie ulico Sobieskiego i.

W i & t o r  B e r g e r
Lwów, Akademicka 8

A paraty, płyty, chemikalia 
etc. do

FOTOGRAF!-.
I U N  zdatoość zagwarantowana 

Ceny fabryczna. Cenniki
gratis

maszyny parowe
50 l-P C rnwall, I3t>uli-r, i Kotły 

ruruj*»*, od '0 -7 0  □  metrów pow.er. 
ehni ogrzewał >ej. Różne

od a z jk n u p L tn U jiią  n e « -. .F  ło rU n S L ' M -so b '* * ® ”

o\ 4-

b u l l e ”  H - F i s c h e r a  ,  w 
u l u .  S lm m e r lw g e ra |. r » » a ed n i

W i k t o r  B e r g e r
Lwów, Akademicka 8

r o w e r y  *•  -
Angielek-& Styer- 
Swife z u n  gi ai- 
ezoną g''sraiM<ją 

Cenniki graiis.

Ig i

fiefwszfSKiadobiiWiiiiaiisliadzlLiio
ADOLFA LONKERA

* 1 ,liirów , u lica  JAarola L u d w ik a  1.
(Hotel angielski) 

poleca o b a w i e  k a r l s b a d z k i e  dla pań, panów i dzieci 
w doborowym gatunku wyłącznie ręcznej roboty po najtań­

szych cenach fabrycznych. 13)7 i - s

i Jhm l i i . .

Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

A L F R E D  B A ^ N L i
w Opawie (Troppau).

Założony w  ro ku  1857-
poleoa 1060 ’ — 4

Nasiona traw łąkowych i pastew nych: Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę f-ancuską, wszelkie nasiona Koni- 
CZÓW „ekonomiczna i laśne pod gw arancją prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania 
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

\
>

" T O
\

Celom położenia tam y nadażyoiom  niek tórych  restauratorów , mam
riadozaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące tirmy:

N arod oa  T o rh o w la , O rm iańska. 
K a r e ł  Przybylak*. T ea tra ln a  18. 
S zym on  P o s t , ul. K rakow ska. 
A nton i R s d i iń s k i,  restan r. kolej. 
I b r m a n  S a lzb erg , n K o łłą ta ja , 

róg K azim ierzow skiej.

>■ s t H V > r . r w |y r v i v v ,v v v v  W W W

W ilh elm  B re ilm a y er , ulica  T ry ­
buna lska  1. 14.

J o ze f E b rlich , kaw iarn ia  T ea tra łn .
J ó z e f  F lie g , ul. Jag iellońska 22. |
B ern ard  F u c h a b a lg ,  ul. K oper 

n ika  10, róg Szajnochy.
L udw . G a rd o liń sk i, K opern ika  4.
S zy m o n  G oldbrrg.u l. Batorego 16.
A u lo a  H ero ld , ni. Sy ' s tuska 14. !
W ła d y s ła w  K o z ło w sk i, ul. G ro.1

decka  1. 79. !
Jan L u d w ig , ulica K rakow ska 7. '

Główne zastępstwo i skład piwa be-zkowtgo

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusia oskiego i. 12
Talafon Nr. 8. 1031 1—7

S k ład  piwa daszkow ego u  p. W iesera, ul. S y k stu sk a  14. Telefon N r. 149.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich 

nazw iska restauratorów , którzy piwo Okocimskie sprzodają, a nadto  zs 
strzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej ppzeciwko sprzedaży obcegt 
piw a pod m ark ą  okocimskiego. JAN G0TZ, brow ar w Okocim !

i' iftu ta  T oep fer , T ry b u n alsk a  12. 
J B. T anzer, Cborąższczyzna 23. 
Max W ix r l, ulica O rm iańska 1. 5. 
H en ryk  Y o is e  (P iw iarn ia  t^o c im  

ska), róg  ulicy S y kstu sk isj i Sło 
wi kiegi

10,000.000 sadzonek leśnych
różnego gatunku i wieko, kilkadziesiąt tysięcy ozdobnych drzewek 
ogrodowych, krzewów i roślin pnących, tudzież nasiona leśne 

krajowe poleca po możliwie najniższych cenach

Zarząd leśny Zassów pod Czarną.
Szozegółowe cenniki odwrotną pocztą franco.

„Kaufn hala Schnied o. iilcht hsln Scbniede 1* mówi «t«re przysłowie. 
Takowa a»źe się *ła*>znis ofin sić dim ego m»g»*ynu, gdyż tylko intores w takich 
rozmiarach jak «ój, ma prart zakhpn* z» gotówkę wia.kirh zapasów tow owffh 

i inryeh korzyści, skromna wydatki, z których knpn)a«y korzysta
PpYSNtftfM  la la a u  fM m  a a lk  antuzalm uak  . .4 1 .  I ń   ______ J

“ * njuasat, * Afcui/au KUJJOjąffY KOI .
Przspysm wzory dis osób prywatoyeb gratis I frazes. 51 i ! - !

książki z wze i. I jakich dotąd nie było dla krawi r niefrankowzac.
K A T E B J E  STA. U B R A K I ^

Pcruwian i dotking dla Witlebn. Dusbowloóstwa, przepisani mcGfTs n» nandury.
A I Ir lio io ś lllb św  t i l f  3 a J łn  m a la a a n  Im  ~ I   Ł. -»-- — . . .

* “  o  łOłwou, WMHHOWINMtlfO) p ifiO plB U łl IQSl€r.iV uBr IlKuHl

c. I k. OFzędolkow, t*kże dta wfttrMów, straży RgolewycJi finaastyków, llbm i 
sukns ua bilardy i Stoliki-do g^y, pokry.-da powo«o«e. lodea, ’akże Eieprwmakalcy 

ublery myśliwskie, natsejs ds p-asia, pledy da podróży od 4 - 1 4 ,-rł. Chw al/ 
buc, rfctalno, trwało, czynto w rłai.ne l a c r a r y  s n a l e a u e ,  a n,e facic sznity  

któr. nie w.rto opfaołd krawca, poleca J i W  ś 'M < tA R O F § K T  *1 r n *  
(a«>t-j»cki Tajchester, największy fabryozay skład stikni w wartośei •/’ milion  ̂
Przesyłki tylko za za szką pocztową Korespoud-ncj* w językach: pojakim, nie- 
______ ańecknn, czeskim, w<ęglęrskim, włozkim, franeuskim i apgiłfzkiaL

LEOPOLD LITYISII
Li wów, G r a n d  H o t e l

p e le ó a

F arby  — L a k iery  
Masy' do posadzek 
O lasnry 
O liw y 1 o le je

Czernldła —  P o k o s t / 
Spirytus do paleala 
O liw a do św leeeaia 
K a o tk i do lam pek

C hodniki kokosow e 
C e ra t / — W ęże gum owe 
A rty k n lr  gum owe 
IfaterJiijr afbteesne 4

O

Dwa medale: z r e h r n y  i k r ą z o  wy, otrzymała fabryka

c r

Q C
W
&

! » r

Z n.lana  pom ieszkania.
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
mieszka obecnie przy ulicy Akademicku$ l. 1$ 
1939 w nowym domu W go Oroszą. 1—7

Srialitta M b  tłśrwcl i reieryczifó

Dr. Zazim . Fodlew sM
pyty lekarz prakt na klinice prof. F-nrniera w Patytm 

i Lassara w Berlinie.

u L ,  C l i o r ą ż c z y z n y  L  1 6 .

Dr. Józef l^iatkowski
1 | 8
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DROBNE OGŁOSZENIA.
D o iie M e n ia  rozm aite

po 1 '/» centa od wyrazu
zcane lylko s’ugi w azel-, 

ka tegorji, oraz B iny Niemki, | 
Polki, panny służ ;*>, krawezynie i ófi- 
7-jaliStów gospodarciych. Biuro Kozłow­
skiej, Skarbkowska 1. 3. 245

żonaty, la t 26, t  chlubnem i > 
iwami z pierw szorzędnych 

domów, i-oszukuje posady za skromnem 
wynserodzeniem . Lwów, C horążcsyżm  1 
lo. 246 j

Do* tarcza
kiej

Sł o d c y ,
świadectwam i

Firma W ik to r  B e rg e r  — lew ów , Akademicka 8. 
Jen oralne zastępstwo Paóstwow. fabryk i. iwerów

. 3 W I F T ”
N ieograniczona gw arancja. Cenniki bezpła­

tnie. Ceny fabrjazue.
Wfasna arena i systymatyczna s z k u ta  

jazdy.
Fachowy warttat rep r̂acyjny i n klowinia
Używam rowery przyjm uje uy w % o ran  ?a 

nowe.

R o m a n ó w k a I  i
wiecie Brodzkiz

t a r a s c s O w ,  w po-
, obszaru 336 mor­

gów, są' do sprzedan: . B liższych wiado- 
rnośei udzieli p. adw. d r. M argasz, we 
Lwowie, ul. Słowackiego 3. 2-56

'p e m l n o S ć  osd  1. 11, ul ca Krzyżowa 
^ 7  A  (na K»stalówce) a I pekejach z przy- 
c s  należytościam i, s ta jn ią , wozownią, ogro* 

dem, łąką, polem 1310 kwadr, sążni do 
sprzedania  lub w ydzierżaw ienia. W ia- 

, domość u p. adw. dr. Piątkowskiego, ul. 
,q =  Sobieskisgi 1. a. 248

f- - r C r r a e s l a s n  a) rea lio ść  dwumorgową: 
O  dom murowany (10 ubikaoyj) stajni i 
m urowana na 2 0  koni, szopa etc., m iej­
sce najodpow iedniejsze pod budowę f i -  
hrytri, piek>>ro>, dysty iaru i, magazynów 
c e  ; i  u u t  b u d o w l a n y  d uparee- 
lowy froutow y, czt rysła sążni, ib o k  
w illi „Z* cisze*. W iadom ość: G ołębia 
15, od 4. do 6. p< południu. 249

r  u t a t y o l e  jest do w ynajęcia od 
15 maja r. b. realność składająca

się z d-inu mieszkalnego o czterech prze- 
stion:iyeh pi kojacb, obejścia gospodar­
sk ie j \  og r.du  warzywnego i kwiato- 
hi>" >. 7gt gżenia przyjm uje Joanna Pfi 
st r«r. L .vó e, Lyczakows f* 19 II piętro,.

Odznaczane medal" i na W ystaw ie 
krajowej 1894.

M T D Ł O
■ b i a ł e j  l i l j l  w ydelikaca, w: 
dza i znakomieie oczyszcza 
Cena 60 ct. L aboratorium  chem ieine

A D O L F A  P O k  R N E G 9
m agistra  farm acji 

Lwów, u lica W ałow a 1. 15.

S3S
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Pneumatyczne koła
z naj iszyeh angielskich m aterjałów  , 
z powodu w ielkioh składów od zł. 125, 

tylko za gotówkę do sprzedania

u B ech erera
V II. Lindengasse 12 i I I  Frater- 

strasse 39. 624 1— o

p e n n . J o n l s t a  praguac-y ż je  bez tro- 
-L .=ki, może etrzymać bardzo wygodne 
pom ieszczenie z całeni utrzymaniem 
w lesistej i pięknej okolicy przy koa
wencie B rac i M iłosierdziu  w Ze n y d c  ■ oszoz?dłi k a id  kto |ob i#  k ; i |# a #
wicaeh przy  L a lw a rj. pod bardzo ko- łu ub^ n i, .  0 b £ ł#m „ L n o w i" / ,  doPkomi- 

rstaymt wam h m i .  B liższych szoze- u"

L0K0M 0G ILE
we w szystkieh w ielkościach najlepszej 
marki , używane pod najzupełniejszą 

gw arancją

H. Fischer, w  W iedniu
F vorllM , S innorlngerstrassa  156.

&
D om  z a ło io n y  *» r o k u  1860 .

P-awdziwy Cognac francuski wy; 
i nagrodzon MEDALEM ZŁOTY’
wie lwowskiej, reprezentow any 

snym pawilonie

We Lwowie  —  rzedają pp. Karol Bayer,
® hłłaban, Józef Brzezina, Stanwt yła-

Jan  Bodo
. . .  — , ------  Lachowi

Stan. M arktewit , H enryk M ayer, Zygm Rucl 
Leonard Solecki. Pozostałe zap",sy koniaku wys 
wowego zakupili i ms"ą na składzie pp. J . 6

,  . , . a «  ehiewicz, sk ład  nasion, plae M ariacki i i^iewiór*
P lTnililpatflwiPT F raneji w samym ap t., „ lica  H alicka; oraz wszystkie renomow
li .  y m iid lU W IC i Cognaeu posiada w ielkie zapasy st. ry L n d le  na prow incji A u g u s t  C h r r z e w  il 

kuracyjnych koniaków i takowe poleca jeneralny zastępca z siedzibą w Krak-wie.

S P A D K O B IE R C Y

L. Prom
(Francja) w Cognac. [Francja).

B ł J T E L K A

P T . Publiczności.

Od dawien dawna ze swe] debrom ■ zapsobu znaną prawdziwą

HERB ATK ROSYJSKA
poleca h a n d e l  1002 1 —1

. ADAM OW ICZA
w  B r o d a c h

1 fun t „fam ilijnej* bardzo d o b re j ............................ zł. 1'40
1 fun t „M elange de M oskau*1 w oryg. op 
1 funt „Im perial* cesarskiej w oryg. epaki

akow.
owaniu

funt wysjewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 
niem niej K A W Ę  zwaną „Slriiuz* *ranco 5 kilo „

2-50 
3*56 
1-:
9 50

1500 koron 
K o t h e g u  w o d y  d o  u s t

f l a k o n  p o  3 7  Ot* dostanie k iedy­
kolwiek bola zębów, lub z nst cuchnąć 

mu będzie
J. L. Kothe’go soadkob. H, Brittiers 

w Berlinie.
W e  L w o w i e  w ap t-kaoh P io tra  
M ikolasoha i D r. Z. R uckera, oraz 
praw ie w każdym  handlu tej ga łęz i

jednakże
jedynie
prawdziwa

z tą 
m arką 

ochronna.

rzysiaym i 
gćłów ndzieli konwent.

£»3  

CG
&
^ ___________________________
^  S k l e p  z m sgtzynem  R ynek 1. 41.

fi-irdzo wille piędź?
247

3 I l e f l z k a n i a  I
1 cencie odno

hklepy
w y r u n

fL
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O
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c :
o

o aq=

Zapełnie Świeży tramu;rt

K A P E L U S Z Y
na sezon wiosenny i letni

poleca 1355 i —?
po cenach nader umlarkowkiych 

M agazyn m ód

HicHaliir Va;siinaiiir
we Lwowie 

ul. W ałowa l. 6,

W  oknie e iład u  wiu i łakooi wd ę- 
ezy się ezyldzik r  nap isem : „Św ieża 
k iełbasa z gęsiej w ątróbki*.

G apski, w ielki smakosz, zatrzym uje 
się p n  1 oknem.

— Dziwna rzecz — pow iada — 
kiełbasę jad łem , gęś jad łem , w ątróbkę 
L kże, a nie mam w yobrażenia, jak  to 
wszystko razem sm akuje...

ca
*
o
a

ca

E
3
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H A N D E L

1

JANA RiEDLA
WB LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r i b u

Koszule sdlonowe
po zł. 105 , 1-55. 3, 8*25, 8*50 l 3. 

K o s z u l e  z prz oaam i pikoweml i fał* 
dzikami i k ikam i) po zł. 8*75 1 3. 

Koszule kolorowe, krotonowe 1 
ozfortowe po zł. 2'50 1 3*75. 

Koszule neene po xŁ 1*65, I, 
ozdobione na wzór akraińaU eh po 

3-40, 8*60 l 3.
Koszule dla chłopaków  po 

i ł .  140  i 1-60.
K m l i a o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 

85, 96 ot. i sł. 1*10. 
r  ó ł k e u a l k l  i  k e łn ie r u u l  50 e t

s u u Ł i B f i f t O j r r
po ot. 90, rf . 14)5,115,1-45, 1-65, I  SO.
K O L N IE B Z F , tin po zł. 3*40 I !‘80. 
M ANKIETY tuzin po zł. 4 i 4*80. 
C H U STK I płócienne, tuzin po zł. 3'40. 
a “ TA N IK I letni od pota bawełn.

iowej sprzedaży w ielką ilość znakom i­
tych zupełnie getewyoh ubrań męzkicn 
w każdej w ielkośei i jestem  p rzate  w i l i ­
nie oddać każde takie ub ran ia  za bez- 

een, bo za

Tylko zł. 5.50
(a więc jedyuie za koezt roboty). U bra­
nia te , zrobione i  dabrego, trw ałego, 
w ytrzym ałego i modnego borneńekiego 
m aterja łn , w najnowszym i ną jp i tniej- 
ezym fasonie i  na każdą oeebę i teżdą 
wielkość pa.eująee, ekłaćfają eię 1 m ary­
narki, spodni i kam izelki, kosztowały 
zresztą więcej niż jeezeze raz tyle. — 
R oieałka tylke za pabran iem . Jako  m iarę 
należy podać obwód p ierei i  długość 
kroku. A dree: B i ó r e  komisowe Jjtfel 
w  Wiedniu, I. Fleischm arkt 0/Dp. 
Zedoiwiująćo tanie  i godne aakapna: 
S r 3 nie m ęskie  i  niaianego kamo rnu 

la jp y sz iie jszy ch , najm aduiejszyeh de- 
een iaeh .lub  a pięknej paskow anej m aterji 
moduej p j  zł. 3. Fiaesese od destesu  

peleryną w ko lo raeh : bruna.nym  1 sza­
rym, bardzo modna, zadziw iające ta u l e ! 

Za sztukę zł. 5 65.

Koszule męskie
Mierze, m t r ,  trawatłi, starietli

poleoa najtan iej

Antoni Gudiens
Lwów, płae Mariacki l. 4 

(H otel Europejski).

tłOOOOOOOOOOCODOOOOOOOOOOOCN

K oniczyna cze rw o n a
nasienie śv*rieie, starannie oczyszczone, 

zupełnie wolne od kanianki
poleca lj- .e  1—3

^Galicyjskie akcyj. Towarzystwo handlowe
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 3.,

tudzież

koniczynę białą, szwedzką, tymotkę 
i wszystkie inne nasiona

K B A W i )  T l
Co tygodnia śwież© przesyłki

o t m y m u  ą  136) 1 ?

z fabryk krajowych i angielskich

S .  G a b r i e l  k  J .  C l b o i i i t
Lwowie, plac Halicki

Preblanska szczaw a
najczystsza alkaliczna szcz tra alpejska o znakomitym skntku w chror 
kataraeh, a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowysh, chroń, k 
>ę ihorza, formowani) się kamienia w p4chęrzu i nerkach, oraz chorobie 1 
rzez swe składniki i smak przyjemny jes t zarazem najlepszym djftet 
orzeźwiającym napojem. P r i e b l a u s l i l  z a r z ą d  s z c z a w ó w  w  P r «  

poczt* St. Leonhard, Karyntja. 50

po cenach targowych.w  | Ż U  U t M I ł l U

^KX »CO OO O ttf:Kymyoooooaoooa

f
W i e d e t k e k s

Kasza owsiana

' i _______

W l e d e t k s k a

Mąka owsiana

II!

j

l
Cesarski jęczm eń per­
łowy, łuskany, zielony 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Zea, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo­
wy, hreczana kasza, 
Juliannę, mąka karto- 
lana, ryżowa, grocho­

wa, jęczmienna II lira- 
czana. 

Wszystko w kartonach 
po 500 gramów.

J - A ^ I S T  

J A B Z Y N A
J»blUr 1 Klottotk

we Lwowie, plao Har]aek>
poleca e«ój bogato oaopa- 
trzony akład wyrobów jnbi- 

lo rak iuh , ałotyoh i «ro- 
brnyoh 

po najniżaiyeh 
ooaaoh.

Przawj borne w smaku 1 zapachu
przez S U  JE 15 sprowadzana

S L I C H l R c a c a o

Profesora Dr. S oxh let‘
Nowy aparat io sterylizowani mle-:a illa dzieci

ze sam odsiałającem  zamknięciem przez ciśnienie pcw e 
ces. król. upr/yw il

jedynie uznany system dla sztucznego odżywlt 
niemowląt.

P r a w d i i w v  tylko i  podpisem wynala zcy
Jedyni fabrykanci dla A ustro-W ęgier

Julins M arz, H eine & Co,
Wian, I. Werderthorgasse 15 50''

Bayeta salicylowołaaczatoiy piasta
 ̂ ^ oiezrównany środek do usuwnnia bes bolu i n iebeip iec/tńatw a

nagniotków  I stw ardnien ia  skóry,
1 kepartu tego znakomitego p lastru  wraz % dokładnym  opisem użycia 
30 et., na prowincję 35 et. za nadesłaniem naleii/łoSri w markach 
wieni* nadsyłać pod ad resem : Apotheke ,aum %-ómischen^ ats. 
Sładt, WoUzeile 13, Hugo Bayer. H e Lwowie w apt.  f .  Mikol

Zarzr^ browarów Drehera
podaje do wiadomości P. T O ibiorców  we Lwowie i 

że założył
ua p rtw in c ji,

H andel h erb a ty  ch iń sk o  - rosyjskiej
D M U N D A  R I E D L A

wa Lwowie, plao Marjackl 10,

H  E  ®  ® f IeT  Y I  Stład zaatoiiiep piwa szwoeiiacliep
a m iauow icie:

V, hi* *ł
Nr. 0. „Aasam - Peceo • M .udari;

nąj r z e d u io ja z a ......................5'
r. I. „Taszu* P eił*  Chin, żółto kw. 4 4o

N r 2. , lu n  t oj oz a u P e o b ,“ biało kw. 4 —
Nr. 3. „Nandżyu*, ozarua, można . . 3 20 I 
Nr. 4. „Bouchong* mało narkot. . . 2*h0 | 
Nr 5 >ngo*, fam iliju t d ó b r, . . 2'
Jr. U. „• roszek berbaclany* . . . 1 50 I

Nr. 7. „ Fysiewsi* z najl. herbaty  . 1*70 j 
Nr. 3. ,,Souehoog“, m*ło as, kotyc/ii a 3'60 |

poleca HANDKL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

tudzież

dostawę piwa w beczkach i flaszkach
dla Lwowa i p ro e in c ji, a w miejscu

Pierwszorzędną restaurację 
szwechacka

* p o k o j e m  d o  ś n i a d a ń
przy ulicy Sykatuak’aj I. 17.,

E * ? 1® p r z y j m u j e s l ę  z a m ó w i e n i a  n a  p l w e  w  b e c z k a c h
15*1 I  f l a s z a a c h  z  d o s t a w ą  d o

1015 I
poleca najlepsze gatun

K A  w :
o smaku czystym aromatyc 
ktćre rozsyła rranko opłauu 
każdej stacji pocztowej 4*ja k 

w woreczku:
P o r to r ic t i ............................i  — i/t I
C ut,. gruba . la r a i jU  • S-So ,  
Oeylou sleloue ■ - - 10*— „

.  „ p r :  10* to ,
„ „ g: u’ lU ru , 10*T6 ,
,  „ pi-irlowa 10 'iS .

H ooa. arabska sroiuat. 10*71 , 
Jaw a  MoSs . . . .  10*76 ,

I W  O p a k o w a n i a  u l e  l i c z y  i l ę .  y i
Namówienia z prow incji w ysyła się odwrotną pi

poleca

h e r b a t e ;
zbioru m ajowego:

V, ki. Cmge . zł. 1*60 
Seuoheai czarna . a —■ 

„ zbiór majowy 3-~- 
Kayssw czarna . . 4*— 
Nalaage de Lond. 4.— 
Wyslewkl herba­

ciane ................... 1*30
Wyslewki najlep­

szych h e rb a t . . , -60

d o m u - 1— 3

pota 
60, 90 dei siatkowe po ot.

B IE L IZ N A  letn ia w ełr prof- Ja e te ra  
sprzedaję  po c u a o a  fabryoznyea.

KBAWA,rY
w największym wyborm

zł. 1 40.

. Zam ć-rienla a 
s i t  Tsftfeśarauaiej.

prowincji w ykocujj
10) 5

N s u a  k a e z a  e w s a ia n a
szczególnie dobrj i sma- 
ezny produ* t, pobudź* jącv 
z rowie i zmzm .j»oy? 
wyrabia w ciele silua 
opi rue musz<uły i w zu 
i> iłuoici zastępuj# poźy 

wianie mięsne. 
Nu i l  m ą k a  o w s i n n a  
jest według wszechstron- 
n* go wypróbowania przez 
lekarzy, naileeizym  l n a j­
tańszym środkiem poży­
wnym dfa dzieci i  chorych. 
Pakiet peeztowy serte- 
wany po zł. 2*50 franeo 
do każdej mlajseowośoi 
pożyła się, gdzie niema 
■sszeze urządzonych skła­

dów.
F a b r j  k u  k r u p  l ł u »  

■ k a n e g e  g r o c h a

Rrac\a HiiicMeli i Stó
w  W i e d n i u  I I .

i 600 1 - 5

Moi P anow ie!
Na lopsze, nz,tańsze i najm odn.ejize

K A PELU SZE
dostaniecie panowie u

W . S C H I C K A
Fabryka ktpelutzy w Wiedniu, 

I X . ,  A l s e r b a c h s t r .  1 2 /F .
K w p e l u s i e  f  l e o w e ,  sztywne 

i w ękzie, wuiystkie kolory i formy, 
podszewka jedw abna 1 .8 0 ,  najlepsze 
» .8 0 .  107 1—1T

C y l i n d r y ,  najnowszy fason, bar­
dzo elaganeki S  8 0 ,  najlepsze 4  8 0 .

K a p e l u a m o  d  i t h i o p c ł  r 
ua niepogodę zł. 1 , 1 . 8 0  I  5 0  i 1 .8 0 . 

Cei,n\k4 gratie i franto.

a|fiO A Ł O W E  OTRFbyi 

'Z ZAPACHEM FIOłKOWEM'
działają n a  skore nadając
elastyczność, piękny płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują, zupełnie mydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓE

r W WJRDNllT I. LUGECK N23 . . 
r Ha prowific3 ji w więfezyrh maga jenach parfameryi.

fi = Zakład zdrojowo-k^pieiowy i klimaty<

I W O N I C Z
o ł »  o r a  s e z o n  20.  m a j a  b. r

<D
■ e . D° anauych i wypróbowanych środków leczniczych Iwonicza.

oywają na ten sezon zabiegi hydropatyezne i m ięsienie. 
a  Z akład o iły  odświeżony a znaczna czeeć m ieszkań zaoe*
5  w nonę meble. r

i ?  J  — W 02asie od 20. m aj» do 20. czerwca i po 20. s ie rp n ia  są m
3 f —- 1 ** s.alładowe. znacznie tańsze i tylko w tym okresie można <

— uwolnienie od t .k s y  zdrojowej. J3S
^  S  L etarzem  zdrojowym jest Dr. Ki. Dębieki (Lwów, Piekar!

— . W szalkie zgłoszenia załatw ia

D yrekcja  Zakładu .

5 A r *  ma

n .ez ro in iae .

urąjw kkszej w agi Jest p ielęgnow anie aąbóir,
które ji t niezbędne d la  u trzym ania i aszego zdrow .a i ruchu tow arzyskiego. Z alscona jak  uajle j.ie j 

jrz ez  us ipierwsze powagi lekarskie , prem jowana najw yższeiui odznakami

I  ona au ast z proszkiem io zębów lab pasta io zębów
D oktora  J. v. B orni, w  P a r y  ku,

działa autiseptyozuie p izjeiw  bulosnym óierpieniom  zębów i złohorzeoiom  błony śluzow .j ust.
przeciw g n iu zębów, w nieprzyjomnym oddechu i w szkorbutowych cierpieniach  dzii,ier, kompozycje 

sztucznych s.szęk  ni# psuje, owszem czyśoi je  ze wszy tk  eh es)d śluzowych i d
D a  d o a t a u l a  w e s ę d t l e  r e  f l a k o n a c h  pe zł. — 85, 1*—, W 5, 3 —, 6 —, 9-60. Proszek

do zębów zł. — 75. Kasta do zębów zł. 1 JR 623 1—7
Skład główny: E .  J a c o b l j e v i c h ,  we Wiedniu, I., Sterngasse nr. 6 a.

B p o a a b  o A y c s a :  iyżeozki od kawy eliksiru  do szklanki wody wystałej ua d tień  z użyciem 3 razy
w tygodniu proszku luo pas*y, wystarczy aby utrzym ać aęby b l a t u  i desinfekjjonować jam ę ustuą.

W  m a g a i y n i e  m ó d .  — Proszę o kapelusz w iossuuy ostatniej ■ »dy. 
— P an i będzie łaskaw a po jzskać  kwan 'r a n s ik : moda w łaśn ie  zmiónia się 

te j ohwi li.

Do najbliższych ciągnień
poleeamy po najtańszym kursie za gotówkę, alho też na raty 

■ietlęczne wszystkie losy, a mianowicie :

LOSY K REDYTO W E
Ciągnienia I. maja 1895 r. — Główna wygrana 150.000 zł.

PROM ESY na te losy po zł. 5.50.

Losy Zakładu kredyt, ziemskiego austr.
Ciągnienie 6. maja 1895 r. — Główna wygnana 50 .000  zł.

PROM ESY ua te lo3y po zł. 1 75.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawna, akcja, priorytety 

w  ogrtle wszystkie papiery wartościowe po najprzystęprią]szych 
conaon.

Z lecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolw iek prowizji. 1206 1—7

T ovA rzystw o bankowe l kantora wymiany

S O H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R
wo Lwowie, plao Halicki liczba I. *

l a ^ n t i i i K n

we Lwowie, prz; a lley  G ródeck ie j liczba  28,
polecaj* na sezon wiosenny swój obficie

za o p a tr io n y  sk ład  m aszyn 1 narzęd zi roln lczyc
znanych ze inakom itego wykończenia i doskonałej konstrnkoji. 

Naprawy maszyn uskuteczniają w swoim w arsztacie pędzony 
parą i zaopatrzonym  w massyny p omecnioze jak  n a jljp ie j i najtann  

Csn ikl lluatrowane na iądaa ie  gratla I fraaoo.

im
f  ' Józef U4dlio#aiokl śriedalalajr u  redakcję Adam Krajewski Papier a fabryki cterl&fokiej. % P rokarn i -Oaieoaika Polskiego" pod saraędem  Fraaeisaka Kafttn n \


